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L E K C J A

Z L istu  św. P aw ła  A postoła do 
K ory n tian  (I 4—8)

Bracia: D z ięku ję  Bogu m o je m u  zaw sze  za 
was, za laskę Bożą, k tóra  jes t w a m  dana w  
C hrystus ie  Jezusie ,  żeście się w  N im  we  
w s z y s tk o  wzbogacil i,  w e  w sze lk ie  słowo i we  
w sze lką  um ieję tność .  Jako, że św iadec tw o  
C h rys tu so w e  u tw ie rd zo n e  jes t  pośród was. 
Tak .  żc  w am  na żadne j łasce nie zb yw a ,  w  o­
c zek iw a n iu  ob jaw ienia  Pana naszego Jezusa  
C hrystusa , k tó r y  też  u m ocn i  w as aż do końca  
bez w iny ,  w  dzień  przy jśc ia  Pana naszego J e ­
zusa C hrystusa .

E w angelia  dzis ie jsza  p rzed s taw ia  je sz ­
cze jeden  cud uczyniony  przez P a n a  
Jezusa , uzd row ien ie  człow ieka po­

w ie trzem  ruszonego. T en cud je s t dalszym  
dow odem  B óstw a Jezu sa  C h ry stu sa  oraz 
Jego um iłow an ia  człow ieka. P an  Jezus nie 
może obo ję tn ie  p rze jść  obok nędzy i n iedoli 
ludzk ie j, a le litu je  się n ad  człow iekiem  
cie rp iącym  i da je  m u sk u teczną  pomoc. 
C h ry stu s  P a n  uczynił w iele  cudów , ale 
n a jw ięc e j odnośnie  zd row ia  i życia lu d zk ie ­
go. Z nam y już przecież uzdrow ienie  n ie ­
w idom ych , g łuchych , tręd o w aty ch , s p a ra li­
żow anych , ku law ych . W iem y, że w sk rzesił 
m łodzieńca z N aim , Ł azarza  i có rkę Ja ira . 
D laczego P an  Jezus ty le  tro sk i okazu je  d la  
życia ludzkiego? O dpow iedź nie je s t t r u d ­
na, bo zdrow ie i życie je s t jednym  z n a j ­
cenn ie jszych  dób r z iem skich.

Ze w zruszen iem  czytam y w  E w angelii, 
ja k  tłum y g arn ę ły  się do B oskiego L ekarza : 
jed n i o w łasn y ch  siłach , in n i przy pom ocy 
ku l lub na  noszach, a P an  Jezus k ła d ł na 
n ich  m iło s ie rne  d łonie i u zd raw ia ł ich.

Bóg dał człow iekow i życie i n ieu s tan n ie  je  
pod trzym uje . Bóg tr lk o  m oże człow iekow i 
życie odebrać  lub  je p rzedłużyć. N ikt nie 
m a p raw a  życia  sobie lub in n y m  odbierać, 
a kto to czyni p o pe łn ia  g rzech  ciężki. D la ­
tego też po tęp iam y  w szelką  w ojnę, d latego 
m odlim y się w  naszych  kościo łach  o pokój 
n a  całym  św iecie, by Bóg u ch ro n ił ludzkość 
od s tra sz liw e j zb rodn i, ja k a  je j zag rażać  
m oże. P ią te  p rzykazan ie  boskie m ów i b a r ­
dzo k ró tk o : „nie z a b ija j” ! W tym  jed n ak  
zakazie  zaw ie ra  się nie ty lko  zakaz od b ie ­
ra n ia  sobie lub  innym  życia, ale także  po ­
zy tyw ny  n ak az  tro sk  o zdrow ie w łasne  i 
sw oich b liźn ich .

U trzy m an ie  g a tu n k u  i dbałość o w łasne 
ciało leży w  n a tu rze  ludzk ie j. N iem nie j

jed n ak  byw a i tak , że ta  tro sk a  o tężyznę 
sił fizycznych je s t zby t p rzesad n a  lub też 
za m ała  i d la tego  w  te j tak  w ażne j sp raw ie  
należy  zachow ać złoty środek .

Czy rzeczyw iście zachodzą w ypadk i, że 
człow iek w sposób n ad m ie rn y  m yślf ty lko  o 
sobie sam ym , o zdrow iu, o jedzen iu  i s p a ­
niu. C hyba zgodzim y się z tym , że w n a ­
szym  otoczeniu tak ich  sy b ary tó w  i w ygod- 
n isiów  je s t bardzo  w ielu . Z te j p rzesad n e j 
tro sk i o zd row ie bardzo  często rodzą  się 
w łaśn ie  choroby, bo człow iek n ie  je s t od ­
pow iednio  zah a rto w an y . C złow iek, k tó ry  ko ­
ch a  jedyn ie  sw ój b rzuch , je s t egoistą, a w 
p racy  też n iew ie lk a  z niego pociecha. Nie 
lu b i się p rzem ęczać, a  b a rd z ie j odpow ie­
dzia lne  i tru d n ie jsze  fu n k c je  będzie sk łada ł 
na  ram io n a  innych . T ak i ty p  człow ieka nam  
się nie podoba.

O w szem , w inn iśm y  un ik ać  w szystk iego, 
co podkopuje  i niszczy zdrow ie. T rzeb a  z a ­
chow ać m iarę  w  jedzeniu , nie z a tru w ać  się 
a lkoholem  lub ty ton iem , nie n a rażać  le k k o ­
m yśln ie  sw ego zdrow ia. Z b y t to  cenny  
sk a rb . C złow iek chory  je s t c iężarem  d la  
siebie, rodziny  i społeczeństw a.

W trosce o zdrow ie c ia ła  dbać  trzeba  o 
u trzy m an ie  w ew n ę trzn e j ró w now ag i m o ra l­
ne j, gdyż dopuszczenie do se rca  zm a rtw ie ­
n ia , zgryzoty odb ija  się u jem nie  n a  zd row iu  
ciała.

T rzeba  dbać o ciało sw oje, o jego czystość, 
p iękność, bez p rzesady  i sztuczności. N iech 
pożyw ienie nasze będzie p roste  i n iew y ­
szukane, a le zdrow e. N iech odzież nasza b ę ­
dzie dostosow ana do k lim a tu  i pory  roku .

T rzeb a  h a rto w ać  ciało sw oje, aby było o d ­
p o rne  na  gorąco i n a  m róz, n a  głód i n ie ­
w ygody.

T ro sk a  o ciało nie je s t rzeczą  b łah ą , obo­
ję tn ą , je s t obow iązk iem  chrześc ijań sk im . 
P am ię ta jm y , że ciało b ierze udział w  n a ­
szych m odlitw ach , u m artw ien iach  i w a l­
k ach  m oralnych , że je s t cząstk ą  n a tu ry  n a ­
szej i razem  z duszą je s t przeznaczone do 
w iecznego, chw alebnego  żyw ota.

Szczególna tro sk a  należy się dziecku  przez 
w zgląd na  d e lik a tn o ść  jego o rgan izm u. W 
p ierw szym  rzędzie są k u  tem u  pow ołan i ro ­
dzice. O bow iązek ich  rodzic ie lsk i rozpoczy­
na się już p rzed  u rodzen iem , ow szem  przed 
poczęciem  dziecka. M ówi się, że dziecko z 
p iersi m a tk i p ije  zdrow ie duszy i ciała. Ale 
m oże się też zdarzyć, że dziecko dziedziczy 
po rodzicach  lub p rzodkach  k re w  z a tru tą  
a lkoholem , chorobam i, nam iętnościam i. 
Z w łaszcza w  ty m  czasie, k iedy  m a tk a  ocze­
k u je  n aro d zen ia  dziecka, będzie  ona szcze­
gólnie czuw ać nad  sobą, będzie strzec  się 
w szystk iego co by je j i dziecku  mogło za ­
szkodzić. Rodzice m a ją  obow iązek dbać o 
w łaśc iw y  rozw ój fizyczny dziecka, bo to le ­
ży nie ty lko  w  ich i o jczyzny in teresie , a le 
p rzede w szystk im  je s t to w  jak im ś stopn iu  
sp łacan ie  d ługu  za w łasne  w ychow anie.

N ie ty lko  m am y zabiegać o w łaściw e w y ­
chow anie naszych  dzieci, troszczyć się o 
w łaściw e pod trzym yw an ie  sw ojego życia.

E W A N G E L I A

w edług  św. M ateusza (9. 1—8)

Onego czasu: Jezus  w s tą p iw szy  do lodzi 
przepraw ił  się i p r zyb y ł  do miasta swego l oto 
p rzyn ieś l i  m u  para li tyka , leżącego na łożu. 
A  widząc w iarę  ich rzekł Jezus  para l i tykow i:  
Ufaj, s ynu ,  odpuszczają  ci się g rzechy  twoje.  
A oto n ie k tó r zy  z  uczonych  w  P iśm ie  m yśle l i  
sobie: On blużni. Jezus  zaś, p r z e n ik n ą w szy  
ich m yśli ,  powiedział: C zem u ż  źle m yślic ie  w  
sercach w aszych?  Cóż ła tw ie jszego  jes t po­
wiedzieć: O dpuszczają  ci się grzechy, czy  też: 
w stań ,  a chodź? A żebyśc ie  w iedz ie li , że S y n  
C złow ieczy  ma na z iem i m oc odpuszczania  
grzechów, prze to  rzecze do paralityka: W stań ,  
w e ż m i j  łoże i idź do d o m u  twego. J wstał, i 
poszedł do d o m u  swego. Co widząc, rzesze u­
lę k ły  się i oddali/ chw ałę  Bogu, k tó r y  dał taką  
m oc ludziom.

ale także  w ed le  naszych  m ożliw ości m am y 
rów nież p am ię tać  o życiu i zd row iu  n a ­
szych b liźn ich , o zd row iu  spo łeczeństw a, w 
k tó ry m  żyjem y, o zd row iu  całego naszego 
narodu .

S łuszn ie  dzis ia j państw o  zapew n ia  czło­
w iekow i op iekę  w  pracy , troszczy się o to. 
by  w  za jęc iach  były  p rze rw y  n a  g im n as ty ­
kę, ud o stęp n ia  w czasy d la  s ta rszych , ko lo ­
nie i obozy d la  m łodzieży i dz ia tw y , opiekę 
lek a rsk ą  i leczenie szp ita lne  d la  w szystk ich  
bez w y ją tk u  ludzi. Je s t to w łaśc iw e z ro zu ­
m ienie, że państw o  je s t o ty le  silne, o ile 
posiada zd row ych  i dzielnych  obyw ateli.

N asz K ościół w  sw oich n au k ach  n ie  ty lko 
p rag n ie  w skazyw ać sw oim  w yznaw com  
w łaśc iw ą  d rogę do n ieba, ale także  poucza, 
ja k  m a ją  postępowTać. aby  rów nież zachow ać 
d ług ie  i p iękne życic. N ie opow iadam y się 
za p rzesadnym i postam i, k tó re  m ogą niszczyć 
o rganizm , n ie  b ro n im y  b ra n ia  udzia łu  w 
dob rych  i sz lache tnych  zabaw ach . Z achęca­
m y do p ięknego sp o r tu  i w szystk ich  tych  
ro z ry w ek  i p rac , k tó re  ro z w ija ją  p iękne 
s tw orzone przez B oga ciało.

Z ycie ludzk ie  je s t k ró tk ie . Ale d latego, 
że żyjem y k ró tk o  m am y ten  p rzep iękny  d a r 
zm arnow ać? W ręcz p rzeciw nie, w inn iśm y  
w  tym  k ró tk im  okresie  czasu tak  p ostępo ­
w ać, by nie ty lko  m ieć w łasne  w ew n ętrzn e  
jak ieś  osobiste zadow olenie, a le  by  o tocze­
nie nasze było z n as  dum ne.

W ielu ludzi upośledzonych , ka lek ich , cho ­
ry ch  n ieu leczaln ie  n igdy  n ie  pow stan ie  z ło ­
ża boleści. Ci, k tó rzy  są  zdrow i n iech  za to 
Bogu dzięku ją , ale rów nież  p a m ię ta ją , o 
tym , że to n ie  ich  zasługa, że są  p iękn i, 
dobrze zbudow an i i zdrow i, a le to d a r  Boga, 
k tó ry  trz e b a  p ielęgnow ać.

K s. m gr Z. M ĘDREK

H A S Z  K A T E C H I Z M

KULT ŚWIĘTYCH,  RELIKWII 
I WIZERUNKÓW

W poprzedn im  rozw ażan iu  katech izm ow ym  
op isaliśm y  zarysow o dzieje  k u ltu  św ię tych  w 
ch rześc ijań stw ie . P rzypom nieliśm y , że kult 
ten  rozpoczął się od czci okazyw anej m ęczen­
nikom , jako  godnym  n aśladow an ia  b o h a te ­
rom . Do końca n iem al IV  w ieku  nie znano 
k u ltu  b iskupów  i ascetów , k tó rzy  zm arli 
śm ierc ią  n a tu ra ln ą , poniew aż jeszcze nie od ­
różn iano  w y raźn ie  św iętości zw yczajnej od 
nadzw yczajnej.

G d y  w  p o c z e t  ś w i ę t y c h  p o c z ę t o  z a l i c z a ć  m ę c z e n ­
n i k ó w ,  k u l t  ś w i ę t y c h  z s z e d ł  n a  m a n o w c e .  P o c z ę t o  
c e n i ć  t y l k o  ś w i ę t o ś ć  n a d z w y c z a j n ą ,  c e l o w o  w  ż y c i o ­

r y s a c h  w y o l b r z y m i a n y c h .  D o s z ł y  d o  t e g o  n a d u ż y c i a .  
P i e r w s z y m  o b j a w e m  k u l t u  ś w i ę t y c h  b y ł o  p r z e s u ­
n i ę c i e  n a c i s k u  z e  s f e r y  m o r a l n e j  n a  s f e r ę  r e l i g i j n ą .  
Z m a r ł y  a s c e t a  c z y  j a k i ś  w y b i t n i e j s z y  d u c h o w n y  
n i e  b y ł  j u ż  w z o r e m  do  n a ś l a d o w a n i a ,  l e c z  s t a w a !  
s ie  p ó ł b o g i e m  g o d n y m  t y l k o  u w i e l b i e n i a .  Ż y c i o r y s y  
ś w i ę t y c h  ś r e d n i o w i e c z a  t a k  u k ł a d a n o ,  b y  n i k t  n i e  
m y ś l a ł  i c h  n a ś l a d o w a ć  a z a d o w a l a ł  s i ę  i c h  c z c i ą  
i  m o d ł a m i  o  p o ś r e d n i c t w o  w  ż y c i o w y c h  k ł o p o t a c h .  
P a p i e ż  G r z e g o r z  I  ( z m .  604 r . )  p i e r w s z y  d a ł  p r z y k ł a d  
n o w e g o  s p o s o b u  p i s a n i a  ż y w o t ó w  ś w i ę t y c h ,  w  j e ­
g o  d z i e l e  p t .  , . D ia l o g i  o  ż y c i u  i  c u d a c h  i t a l s k i c h * 4 
o p i s a n i  ś w i ę c i  t o  j u ż  t y l k o  n a d l u d z i e ,  n i e u s t a n n i e  
d z i a ł a j ą c y  c u d a  od  k o l e b k i  p o  g r ó b .  P o  i c h  ś m i e r ­
ci n i e z w y k ł o ś ć  p r o m i e n i o w a ł a  z e  z d w o j o n a  siła i. W  
P o l s c e  z p o w o d z e n i e m  n a ś l a d  i w a ł  g o  w  X I I I  w i e ­
k u  m i s t r z  W i n c e n t y  K a d ł u b e k  p o  r a z  p i e r w s z y  p r z y  
p i s a n i u  ż y w o t a  b i s k u p a  S t a n i s ł a w a  z e  S z c z e p a n o ­
w a .  Z m y ś l i ?  j e g o  ś m i e r ć  m ę c z e ń s k a  i c u d a  n a d  j e g o  
z w ł o k a m i  ( ś w i a t ł a ,  o r ł y  — j a k  wr l e g e n d z i e  o  ś w .  
Ś w i e r a d z i e  — c u d o w n e  z r o ś n i ę c i e  s i ę  p o r ą b a n y c h  
c z ł o n k ó w  i t p ) .  N a  c z e ś ć  t a k  u b ó s t w i o n y c h  l u d z i  l u b

p ó ł b o g ó w  b u d o w a n o  ś w i ą t y n i e  i o ł t a r z e ,  u k ł a d a n o  
p i e ś n i  i m o d l i t w y ,  u s t a n a w i a n o  ś w i ę t a  i p i e l g r z y m ­
k i .  T o  u ’y p a c z a n i e  k u l t u  ś w i ę t y c h  w s p i e r a ł  n a j w y ż ­
s z y  n a  Z a c h o d z i e  a u t o r y t e t  k o ś c i e l n y  — m i a n o w i c i e  
p a p i e s t w o ,  k t ó r e  d o  a k t u  u r o c z y s t e j  k a n o n i z a c j i  
w y m a g a ł o  cd  p r z y s z ł e g o  ,. ś w i ę t e g o "  p r z y n a j m n i e j  
d w ó c h  c u d ó w ' .  G d y  n i e  b y ł o  c u d ó w  p r a w d z i w y c h ,  
s t a r a n o  s i ę  p r z e d s t a w i a ć  c u d a  z m y ś l o n e .

I t a k  p r z e z  p ó ł t o r a  w i t k u  b i s k u p  S t a n i s ł a w  z e  
S z c z e p a n o w a  ( z m .  1079) n i e  z d z i a ł a ł  ż a d n e g o  c u d u  
w i e c  k u r i a  k r a k o w s k a  d o s t a r c z y ł a  w  X ITI  w .  w i e l e  
o p i s ó w  c u d o w n y c h  c e l o w o  z m y ś l o n y c h .  O t o  n p .  
r z e k o m o  j a k i ś  u b o g i  Ś l ą z a k  j a d ą c  d o  g r o b u  ś w .  
S t a n i s ł a w a  w  K r a k o w i e  t r a c i  k o n i a ,  k t ó r y  n a  d r o ­
d z e  p a d a .  G d y  n i e z i a ż o n y  c i ą g n i e  d a l e j  w ó z  s a m  
i m n d l i  s i ę  ż a r l i w i e  go  . . ś w i ę t e g o 1', z j a w i a  s i ę  c u ­
d o w n i e  t e n  s a m  k o ń .  k t ó r y  j u ż  n i e  ży ]  i z a w o z i  
b i e d a k a  d o  c e lu .  . Z e z n a n i a  Ś l ą z a k a  s p i s u j e  s i ę  w  
d o k u m e n c i e  j a k o  d o w o d z i e  w s k a z u j ą c y m  n a  s z c z e ­
g ó l n e  w z g l ę d y  b i s k u p a  S t a n i s ł a w a  u  P o g a .

In n y m  n a d użyc iem  k u l tu  św ię tych  był n ie­
zd ro w y  ku lt  re l ikw ii .  P odkreś lam y  w y ra -



„ n iezdrow y" , poniew aż sam k u l t  re l ikw ii  c zu ­
li szacunek  dla zw ło k  i p a m ią tek  po z m a r ­
łych jest c zym ś  n a tu r a ln y m  i s z lache tnym .  
W sza k  za czcią odno s im y  się do zw ło k  na-  
szych .-krew nych  i przyjaciół ,  o d w ie d za m y  ich 
groby, pa lim y  światła  i s ta w ia m y  kw ia ty .  Ca­
ły  naród po lsk i  czci groby k ró lów  na W a w e ­
lu, czy  groby rodaków  zas łużonych w  d z iedz i­
nie l i tera tury , nauki, s z tu k i  czy  po li tyki .  Z 
sza cu n k iem  przech ow u je  się na w a rszaw sk ie j  
Cytadeli drzewo, na k tó r y m  w ieszano pol­
sk ich  pa tr io tów , z  p ie ty z m e m  tra k tu je  się o­
bozy śmierci, w  k tó rych  zginęło m n ó s tw o  n ie ­
w in n ych  ludz i z rąk  h it le row sk ich  op ra w ­
ców. W tym  ku lc ie  nie m a nadużyć, jes t on 
ogólnie u zna ny  i p ra k tykow a ny -

Inaczej do k u ltu  p am ią tek  po zm arłych  po ­
deszło średn iow iecze  a zw łaszcza sam o p a p ie ­
stw o. N adużycia  w tym  w zględzie rozpoczęły 
się w VI w ieku  i szły w  podw ójnym  k ie ru n ­
ku. N ajp ie rw  re lik w io m  i pam ią tk o m  poczęto 
oddaw ać cześć re lig ijn ą  podobną do pogań ­
skiego bałw ochw alstw a, a n as tęn ie  poczęto 
re likw iam i hand low ać, co z kolei pociągnęło  
za sobą fa łszow an ie  p am ią tek  po zm arłych , 
k radzieże  a n aw e t w ojny  o re likw ie .

W 386 r. cesarz  rzym sk i T eodozjusz I z ak a ­
zał w y jm ow an ia  ciał zm arłych  z grobów  i 
dz ielen ia  ich dla celów  ku ltow ych . Z adow ala­
no się w ów czas kaw ałk iem  su k n a  poC eranym
0 groby m ęczenników , zab ie rano  ziem ię z n a j­
d u jącą  się w okół ich grobów , lub  o liw ę z 
lam p  tam że się palących . N a początku  V II w. 
pap iestw o  zlekcew ażyło  zakaz cesarsk i i po ­
częło w yw lekać  z rzym sk ich  grobów  szczątk i 
ludzk ie  w celach ku ltow o-zarobkow ych . Żona 
ces. M aurycego (582—602), D om inika, p rosiła  
pap  G rzegorza 1 o p rzy s łan ie  głow y św. P a ­
w ła Ap dla now ego kościo ła w  K o n stan ty n o ­
polu  P apież odm ów ił tw ierdząc , że ,,c ia ła  
św iętych  P io tra  i P aw ła  dz ia ła ją  tak ie  cuda
1 dziw y, że n ie m ożna do n ich  podejść  ze 
s trach u  n aw et ty lko  w  celu pom odlen ia  się". 
N ie chcąc rzekom o n arażać  życia cesarzow ej, 
posłał je.i ty lko  kaw a łek  k a jd an  św. P aw ła . 
B yło to  k ilk a  ogniw  zw ykłego łańcucha, o 
k tó ry  w R zym ie i gdzie indziej n ie tru d n o .

Do najczęściej pokazyw anych  re lik w ii n a ­
leża ły  czaszki, piszczele i zęby. Pom ysłow i 
h an d la rze  w rodza ju  S an d e ru sa  z „K rzyża­
ków ” S ienk iew icza  sp rzed aw ali jeszcze „ko­
p y ta  osiołka, n a  k tó ry m  odbyła się ucieczka 
do E g ip tu  .. p ió ra  ze sk rzyde ł a rch an io ła  G a­
b rie la , k tó re  podczas Z w iastow an ia  uronił... 
głow y p rzep ió rek  zesłanych  Iz rae lito m  na 
puszczy... o lej, w k tó ry m  pogan ie  św. Ja n a  
chcie li usm ażyć... szczebel d rab in y , o k tó re j 
się śniło  Jakubow i... łzy M arii E gipcjanki... 
rdzę  z k luczów  św. P io tra ... k ro p le  p o tu  św. 
Jerzego, k tó re  w y la ł ze sm ok 'em  w alcząc”. 
K siążę czeski B rze ty s ław  n a jech a ł w  1039 r. 
n a  P o lskę  w celu  zab ran ia  c ia ła  św. W ojcie­
cha z G niezna. Pobożnego w ielce m n icha  w ło ­
skiego, R om ualda  (zm. 1072) chciano w e F ra n ­
cji żyw cem  rozszarpać  na  re likw ie . P ie lg rzy ­
m i w łoscy z m ia s ta  B ari z rabow ali w  X I w. 
w  K o n stan ty n o p o lu  ciało św. M ikołaja  z M y- 
ra . o co o m ało  n ie  doszło do w ojny . D lacze­
góż to  ta k  ceniono w ted y  re likw ie?  D latego, 
że w ed ług  także  w spółczesnej n au k i p a p ie ­
stw a  „re likw ie  są  źród łem  zbaw ien ia , odpę­
d za ją  napaśc i sza tańsk ie , sp ro w ad za ją  u ­
zdrow ien ie  z na jupo rczyw szych  ch o rób”. W 
średn iow ieczu  nie w ychodzono z dom u bez 
w oreczka z re likw iam i. N a szyi noszono m e­
daliony  z p rocham i św iętych . R elikw ie 
um ieszczone n a  szczycie w ieży kościo ła czy 
zam ku chronić  m iały  p rzed  p io runam i...

Tego ro d za ju  k u lt n iem al boski dla p a m ią ­
tek  po zm arłych  należy  uznać za nadużycie  
ośm ieszające re lig ię  ch rześc ijań ską .

Trzecim niezdrowym  przejawem  kultu  
św iętych  jest w ypaczony kult dla w izerun­
ków.

Tego ro d za ju  w izerunk i, ja k  obrazy, fo to ­
g rafie , pom nik i, posągi, m alow ane  i rzeźb io ­
ne godła o d g ry w ają  znaczną ro lę w  życiu 
poszczególnego człow ieka, rodźm y, spo łe ­
czeństw a czy pań stw a . N ik t tego nie m yśli

kw estionow ać. R ów nież w re lig ijn y m  życiu 
po trzeb n e  są  fo tog rafie , obrazy , posągi i e m ­
b lem aty . Nie m ają  ra c ji ci ch rześc ijan ie , k tó ­
rzy nie chcą w m iejscach  pośw ięconych r e ­
lig ijn em u  k u lto w i w ieszać lub  s taw iać  poboż­
nych  w izerunków  jed y n ie  z tego pow odu, że 
zab ron ił tego Jah w e  w S ta ry m  T estam encie . 
Z akaz  ów  odnosił się ty lko  do Iz rae litó w  ży­
jących  na  n isk im  s topn iu  k u ltu ry  i otoczo­
nych  zew sząd poganam i, k tó rzy  cześć o d d a­
w ali sam ym  w ize ru n k o m  sw oich bóstw . Poza 
ty m  S ta ry  T estam en t n ie znał Boga w  lu d z ­
kim  ciele — a N owy T estam en t zna Boga — 
Człow ieka, Jezu sa  C hry stu sa . W olno i poży­
teczną je s t rzeczą w ieszać w kościo łach godło 
ch rze śc ijań s tw a  jak im  je s t k rzyż, w olno je s t 
na  ob razach  i w  posągach p rzed s taw iać  po ­
stać  C h ry stu sa , Jego M atki, Jego p rzy jac ió ł
— apostołów , Jego w yznaw ców , k tó rzy  m ogą 
być w zorem  d la  ży jących  ch rześc ijan .

Co innego jednak jest używ anie podobizn 
a co innego religijny kult dla nich. O ile
używ an ie  ich je s t pożyteczne, ludzk ie  i ca ł­
kiem  n a tu ra ln e , to  cześć re lig ijn a  d la  n ich 
je s t czym ś naiw nym , a n aw e t szkodliw ym . 
P ie rw si ch rześc ijan ie  (poza P a les tyną) m ieli 
ob razy  i sym bole re lig ijn e . Ś w iadczą o tym  
n a js ta rsz e  k a tak u m b y  i m ie jsca  ku ltow e. Nie 
było je d n a k  w ted y  k u ltu  obrazów , n ik t nie 
m odlił się  do n ich , n ie  żądał od n ich  cudu, 
n ie  p rzypuszczał, że m ogą p łakać , m ów ić i 
zachow yw ać się ja k  postac ie  żyw e. Nie znano 
ko ro n ac ji obrazów  lub  u b ie ran ia  ich w  d ro ­
gocenne szaty  i w ota.

N adużycia  w izerunkow e w k rad ły  się n a j ­
p ie rw  do średn iow iecznych  klasztorów . M ni­
si np. k ład li E u ch a ry s tię  n a  obraz św . M iko­
ła ja , aby o trzym ać K om unię  św. z jego rąk... 
Czasem  ściera li fa rb ę  ze św iętego  obrazu i 
m ieszali ją  z e lem en tam i E ucharystii, aby 
K om unia  św. m ia ła  rzekom o w iększą  m oc r e ­
lig ijną.. L udziom  św ieck im  radzono  za p ra ­
szać obrazy  św ię tych  (np. Ap. P io tra ) na  o j­
ców chrzestnych ...

N adużycia  w yw ołały  w  V III w iek u  k o n ­
tra k c ję  dość sk ra jn ą . C esarz  b 'z a n ty jsk i, L e­
on I I I  Izau ry jczy k , w yda ł w  726 r. ed y k t n a ­
k azu jący  u sun ięcie  obrazów  ze w szystk ich  
m iejsc  publicznych  a w  pięć la t  później p o ­
lecił w szelk ie  w ize ru n k i niszczyć. Było to tzw  
obrazoburstw o , p rzeciw  k tó rem u  zw ołano w 
787 r. Sobór ekum en iczny  do N icei. P rzed y ­
sk u to w an o  tam  i uzasadn iono  p raw o w ie rn ą  
n au k ę  o ob razach  re lig ijn y ch  oraz s tw ie rd zo ­
no, że używ an ie  obrazów  je s t godziw e i poży­
teczne, pon iew aż p o m ag ają  w  życiu re lig ij­
nym , p o b u d za ją  do pobożności i n a ś lad o w a­
n ia  ludzi, k tó ry ch  sobą p rzed s taw ia ją .

Ś redn iow ieczny  p ry m ity w izm  in te le k tu a l­
ny  sp rzy ja ł je d n a k  nad a l nadużyciom , k tó re  
znalazły  bezpieczne sch ron ien ie  w  K ościele 
R zym skokato lick im . Is tn ie je  zasadnicza róż­
n ica pom iędzy  m o d litw ą  p rzed  obrazem  a 
m o d litw ą  d o ob razu . W re lig ijn e j i du sz­
p a s te rsk ie j p racy  K ościoła R zym skokato lic­
kiego te j różn icy  n ie  w idać. R zym scy k a to ­
licy m od lą  się n ie  ty lko  p rzed  obrazam i ale 
i d o obrazów  zw łaszcza „słynących  cu d a ­
m i”.

W izerunki M atki Bożej są niem al w każ­
dym  kościele rzym skokatolickim , a przecież 
duszpasterze zachęcają sw e ow ieczki, by p ie l­
grzym ow ały do cudow nych obrazów w  Czę­
stochow ie, K alw arii, Piekar czy Gidlach. D la­
czego? Dlatego, że nie chodzi tu o m odlitw ę  
„do M atki B ożej” przed Jej obrazem lecz o 
m odlitw ę do „cudownego obrazu”. Nie M ary­
ja, lecz jej obraz ma dać to czego w ierni 
rzym skokatoliccy pilnie potrzebują. Sm utny  
to przejaw  pobożności i w iary, z którym  K oś­
ciół Polskokatolicki nie zamierza się so lida­
ryzować.

W łaściw y pog ląd  na  św ię tych , re likw ie  i o­
brazy  re lig ijn e  o raz  n a  „obcow anie św ię ty ch ” 
p rzedstaw im y  w innym  rozw ażaniu .

Ks. d r S. WŁODARSKI

PARYŻ -  KASZMIR
B rzem ienny był tegoroczny w rzesień. 

W kraju obfitow ał w spaniałym i dożynka­
m i na Stadionie X -lec ia , antyw ojennym i 
zgrom adzeniam i, w izytam i m ężów  stanu  
w  naszej stolicy. N ajw iększym  w ydarze­
niem  była  jednak w izyta  prem iera Cyran­
kiew icza w e  Francji, gdzie był on podej­
m ow any przez najw yższych notabli V R e­
publiki z eenerałem -prezydentem  de G aul- 
le  na czele. Serdeczna gościnność i w ie l­
kie zainteresow anie tow arzyszyły polskiej 
delegacji podczas pobytu jej w e Francji.

Przedstaw iciele obu stron naw iązyw ali do 
tradycyjnej przyjaźni polsko-francuskiej, która 
przetrw ała stulecia i dziś, mimo zasadniczych  
różnic ustrojow ych, jest czynnikiem  ułatw ia­
jącym  naw iązanie w ielok ierunkow ych stosun­
ków  w zajem nych m iędzy Polską i Francją, co 
przyniesie obopólną korzyść.

Nas Polaków  nie zdziw ił paroksyzm  
w ściek łości jaki przebiegł przez um ysły  
i nieludzkie serca przywódców NRF na 
w ieść o w izycie premiera C yrankiew icza  
w e Francji. Sens polityczny tej w izy ty  po­
za zaw arciem  szeregu układów i um ów to 
jest postaw ienie przysłow iow ej „kropki 
nad i” przez Francję, która ustam i prezy­
denta de Gaulle'a, prem iera Pom pidou po­
tw ierdziła sw ój pozytyw ny stosunek do 
naszej granicy na  Odrze i N ysie, uznając, 
że jest to granica nienaruszalna, n ie­
zm ienna granica pokoju. Mimo, że roz­
m owom  paryskim  tow arzyszyły w rzaskli­
w e i konw ulsyjne w ypow iedzi ze strony 
bońskich odw etow ców  — rozm owy te 
przebiegały w  atm osferze praw dziw ej ser­
deczności i stanow ią pierw szy etap do po­
g łębienia dalszych stosunków  m iędzy  
W arszawą i Paryżem . I na tym , z grubsza 
biorąc, polega w ym ow a polityczna w izyty  
prem iera Cyrankiewicza, który odniósł w  
kraju G allów  sukces państw ow y, osobisty, 
m ierzący się  w spólnym i korzyściam i P o l­
ski i Francji.

*

M iędzy Pakistanem  a Indią pow stał 
spór o K aszm ir. Rozpętała się krw aw a  
w alka. Po obu stronach w ie le  ofiar. S e­
kretarz ONZ U Thant podjął się osobiś­
cie interw encji. Odbył rozm owy z przy­
w ódcam i Pakistanu i prem ierem  rządu in ­
dyjskiego. A spór zbrojny trw ał. Przy 
w spółudziale lotn ictw a i jednostek pan­
cernych w ojska pakistańskie i indyjskie 
toczyły zacięte boje. Indonezja zaofiarowała  
przesłanie P akistanow i m i l i o n a  ochot­
ników . Rząd Cejlonu odrzucił prośbę in ­
donezyjską o um ożliw ien ie przelotów  
przez Cejlon do Pakistanu.

O co chodziło w tym  sporze, który odbyw ał się 
przy huku dział i w arkocie sam olotów. Chodzi 
po prostu o Kaszmir, przedm iot w ieloletn iego  
sporu m iędzy Pakistanem  a Indią. Przed 11 
laty zgrom adzenie ustawodawcze Kaszmiru, 
mimo protestów Pakistanu uchw aliło przyłą 
czenie tego księstw a do Indii. Cała rzecz 
w tym , że Pakistan znajduje się pod przem oż­
nym w pływ em  polityków  USA — India nato­
m iast ciąży do W ielkiej Brytanii. W Pakista­
nie panuje system  prezydencki — tak, jak w  
Stanach Zjednoczonych, w republice indyjsk iej, 
której w ieloletn im  przew odnikiem  był zm arły  
przed dwoma laty  prem ier Nehru — system  
dem okratyczny. India jest republiką zw iązko­
wą, w której każdy z IG stanów  posiada w łas­
ne, w ybieralne organa w ykonaw cze i ustaw o­
dawcze. Jest rzeczą znam ienną, ie  obydwa te 
kraje w chodzą do B rytyjskiej W spólnoty N a­
rodów.

Prawda jest prosta i jedna. Kaszmir jest te­
rytorium  o znaczeniu strategicznym . Leży na 
styku pięciu  państw: Pakistanu, Indii, A fgani­
stanu, Chin i ZSRR.

*

W ybory w  NRF przyniosły sukces CDU, 
partii A denauera i Erharda. W B undesta­
gu frakcja poselska niem ieckich chade­
ków  liczyć będzie 248 deputow anych, na 
ław ach socjalistycznych zasiądzie 208 par­
lam entarzystów  a FDP reprezentow ać bę­
dzie 67 posłów. W pierw szych dniach paź­
dziernika zostanie pow ołany now y rząd, 
na czele którego stanie n iechybnie dr Lud­
w ik  Erhard, dotychczasow y kanclerz NRF.

(O . )



Już  n a  godzinę przed uroczystością  g ro m a­
dzili się m ieszkańcy  A ndrychow a p rzed

pom nik iem  G runw aldzk im .

G łów nym i u licam i A n d ry ch o w a  przeszed ł 
żałobny k o n d u k t k ie ru ją c  się do polsko- 

k a to lick ie j św ią tyn i.

Od po m n ik a  G runw aldzk iego

...ruszył k o n d u k t żałobny  w k ie ru n k u  
kościo ła

l  *

W H O Ł D Z I E  P O M O R D O W A N Y M  W O Ś W I Ę C I M I U

U stóp Beskidu Małego w wojewódz­
twie krakowskim leży miasto Andry­
chów. W roku 1956 liczyło ono prze­
szło 7 tys. mieszkańców, a obecnie po­
nad 10 tysięcy. Miasto ma przed sobą 
wielką przyszłość. Znane są Andry- 
chowskie Zakłady Przemysłu Baweł­
nianego, Andrychowska Fabryka Ma­
szyn i Wytwórnia Silników Wysoko­
prężnych.

I Andrychów poznał co znaczy fa­
szyzm, co znaczy wojna, bo i z tego 
miasta dzisiaj się rozwijającego ludzie 
ginęli w obozach zagłady i śmierci.

Aby uczcić pamięć wszystkich po­
mordowanych, a w szczególny sposób 
mieszkańców Andrychowa sprowadzo­
no do kościoła polskokatolickiego w 
Andrychowie p. w. Najświętszego Ser­
ca Pana Jezusa prochy z obozu zagła­
dy i śmierci Oświęcimia dnia 15 sierp­
nia br.

Uroczystość ta przerodziła się w wiel­
ką manifestację . Symboliczne prochy 
znajdujące się w szklanej trumience 
przy pomniku Grunwaldzkim powitał 
licznie zgromadzony kondukt żałobny 
składający się z członków ZBoWiD-u, 
wyznawców Kościoła Polskokatolickie­
go i jego sympatyków z Andrychowa, 
delegacji wiernych z innych parafii, 
oraz duchowieństwa diecezji krakow­
skiej Kościoła Polskokatolickiego z 
Księdzem Infułatem Tadeuszem R. Ma­
jewskim na czele.

Po odegraniu hymnu państwo­
wego przemówienie wygłosił prezes 
ZBoWiD-u, Ob. Bolesław Jończy.

Następnie wyruszył kondukt żałob­
ny do kościoła głównymi ulicami 
Andrychowa. Marsze żałobne, które 
wykonywała orkiestra gminna z Wie­
prza i śpiew duchowieństwa oznajmiał 
wszystkim, że przechodzi kondukt po­
grzebowy. Doczekali się wreszcie sym­
bolicznego pogrzebu z Andrychowa ci, 
którzy zginęli w obozach zagłady i 
śmierci.

Przy ołtarzu polowym zbudowanym 
przed wejściem do kościoła złożono na 
katafalku trumnę z prochami.

Rozpoczęła się Msza św. żałobna, 
którą celebrował wikariusz generalny 
diecezji krakowskiej Ks. Infułat T. R. 
Majewski w asyście kapłanów. Wokół 
ołtarza zgromadzili się wierni.

w  c z a s i e  M s z v  ś w .  w y g ł o s i ł  k a z a n i e  k s  m g r  B, 
L o r k o w s k i .  M ó w c a  p o w i e d z i a ł ,  ż e  w i e l k ą  j e s t  g o d ­
n o ś ć  k a ż d e g o  c z ł o w i e k a .  M .  in .  p r z y p o m n i a ł  s ł o w a  
s t a r o ż y t n e g o  m ę d r c a ,  ż e :  „ P i ę k n y m  j e s t  c z ł o w i e k ,  
k i e d y  n a p r a w d ę  j e s t  c z ł o w i e k i e m “ . P o d c z a s  o s t a t ­
n i e j  w o j n y  ś w i a t o w e j  d e p t a n o  g o d n o ś ć  c z ł o w i e k a ,  
a  s z c z e g ó l n i e  r o b i o n o  t o  w  o b o z a c h  z a g ł a d y  i 
ś m i e r c i .  D l a  i l u s t r a c j i  p o d a ł  d w a  p r z y k ł a d y  z  „ Z e ­
s z y t ó w  O ś w i ę c i m s k i c h " .  J e d e n  c h a r a k t e r y z o w a ł  
z g r o z ę  b a r a k u  n r  25. , , S S - m a n i  u m i e s z c z a l i  t a m  s k a ­
z a n y c h ,  z o s t a w i a j ą c  i c h  b e z  w o d y  i j e d z e n i a  p r z e z  
p r z e c i ą g  3 - 4  d n i .  P o p r z e z  k r a t y  w i d a ć  w y k r z y w i o ­
n e  m ę k ą  t w a r z e ,  w y c i ą g a ł y  s i e  r ę c e ,  s ł y c h a ć  b y ł o  
i ę k i :  . . P i ć !  w o d y ! “  K a z n o d z i e j a  m ó w i ł  d a l e j ,  ż e :  
,K t ó r e g o ś  d n i a  w  z i m i e  z a u w a ż o n o  t a m  w  t ł u ­

m i e  o f i a r  d w u n a s t o l e t n i ą  d z i e w c z y n k ę .  P a t r z y ł a  
p o p r z e z  p r ę t y  k r a t y  i b a ł a g a ł a  c h o c i a ż b y  o  g r u d ­

k ę  ś n i e g u . . .  J e d n a  z  w i ę ź n i a r e k  n i e m i e c k i c h  z  
c z e r w o n y m  w i n k i e m  n i e  w y t r z y m a ł a  i r z u c i ł a  j e j  
g r u d k ę  ś n i e g u .  J a k a ż  r a d o ś ć  z a b ł y s ł a  w o c z a c h  
d z i e c k a .  D z i e w c z y n k a  ł a p c z y w i e  p o c h w y c i ł a  ś n i e g ,  
l e c z  n a t y c h m i a s t  p o c z ę ł a  g o  r o z d z i e l a ć  w ś r ó d  s w y c h  
w s p ó ł t o w a r z y s z y  n i e d o l i ' -. L i t o ś c i w a  k o b i e t a  z o s t a ­
ła  z a  t e n  c z y n  s k a t o w a n a .

D r u g i  p r z y k ł a d  z a c z e r p n i ę t y  z  t e g o  s a m e g o  ,,Z e ­
s z y t u  O ś w i ę c i m s k i e g o  ' m ó w i ł  w  j a k i  s p o s ó b  t r a k ­
t o w a n o  p r z y b y ł y c h  w i ę ź n i ó w '  d o  o b o z u .  „ N a  w i o ­
s n ę  1944 r o k u  p r z y b y ł  t r a n s p o r t  z  F r a n c j i .  W i ę ź n i ó w  
j a k  z w y k l e  w y p r o w a d z o n o  z  w a g o n ó w ,  o d e b r a n o  
im  k o s z t o w n o ś c i . . , £i Z d o l n y c h  d o  p r a c y  o d p r o w a ­
d z o n o  d o  o b o z u  a  s t a r s z y c h  i d z i e c i  d o  k r e m a t o ­
r i u m .  z  t r a n s p o r t e m  p r z y b y ł a  r ó w n i e ż  w ś r ó d  w i e ­
lu  i n n y c h  k o b i e t a  z  t r z y l e t n i m  d z i e c k i e m  n a  r ę k u .  
K o b i e t ę  s k i e r o w a n o  d o  o b o z u .  S S - m a n i  p o c z ę l i  w y ­
r y w a ć  j e j  d z i e w c z y n k ę .  M a t k a  z s z e r o k o  o t w a r ­
t y m i ,  o s z a l a ł y m i  z  r o z p a c z y  o c z a m i  b r o n i ł a  c ó r k i .

D w a  w y s t r z a ł y  z  b l i s k a  — i  o b y d w i e  p a d ł y  n a  
m i e j s c u .  O p r a w c y  Ś S - m a n o w i  T a u b o w i  n i e  d r g n ę ł a  
n a w e t  r ę k a “ ( „ W s p o m n i e n i a " ,  Z e s z y t y  O ś w i ę c i m ­
s k i e  5. WTy d a w n i c t w o  P a ń s t w o w e g o  M u z e u m  w  O ­
ś w i ę c i m i u  1961. s.  134).

. ,W  t a k i  s p o s ó b  p o n i ż a n o  g o d n o ś ć  c z ł o w i e k a .  T a ­
k i  t o  l o s  p o t r a f i ł  z g o t o w a ć  c z ł o w i e k  c z ł o w i e k o w i .  
S t o j ą c  d z i s i a j  p r z e d  t r u m n ą  z  s y m b o l i c z n y m i  p r o ­
c h a m i  j e s t e ś m y  n a  a p e l u .  S ł y s z y m y  g ł o s  t y c h ,  k t ó ­
r z y  o d e s z l i  i  o d d a l i  s w o j e  ż y c i e  za  n a s z ą  w o l n o ś ć .  
T e n  g ł o s  o s t r z e g a  n a s  T e n  g ł o s  k ł a d z i e  n a  n a s  
w a ż n y  o b o w i ą z e k  J u ż  w i ę c e j  n i e  m o ż e  b y ć  o b o z ó w  
z a g ł a d y  i  ś m i e r c i ,  c z ł o w i e k  c z ł o w i e k o w i  m u s i  b y ć  
b r a t e m "  ...  „ M y  c h r z e ś c i j a n i e  n i e  m o ż e m y  b i e r ­
n i e  s p o g l ą d a ć  n a  p r z y s z ł e  l o s y  ś w i a t a .  C h r y s t u s  
u m a r ł  p r z e c i e ż  z a  w s z y s t k i c h  l u d z i  i  w  N i m  z o s t a ł a  
n a s z a  g o d n o ś ć  w y w y ż s z o n a .  M y  m a m y  s i ę  g o r ą c o  
m o d l i ć  o  p o k ó j ,  a b y  s i ę  j u ż  w i ę c e j  n i e  p o w t ó r z y ł  
O ś w i ę c i m . . .

O b c h o d z i l i ś m y  n i e d a w n o  20 - t ą  r o c z n i c ę  z r z u ­
c e n i a  p i e r w s z e j  b o m b y  a t o m o w e j  n a  H i r o s z i m ę  i 
N a g a s a k i  O d  t e j  a p o k a l i p t y c z n e j  c h w i l i ,  w  k t ó r e j  
z g i n ę ł y  t y s i ą c e ,  ś w i a t  ż y j e  w  c i ą g ł y m  . . .  T ężeniu . 
I  o t o  n i e  k t o  i n n y ,  a l e  c i ,  k t ó r z y  m o r d o w a l i  l u d z i  
w  o b o z a c h  z a g ł a d y  i ś m i e r c i  p r a g n ą  z a  w s z e l k ą  
c e n ę  z d o b y ć  b r o ń  n u k l e a r n ą .  C h y b a  n i e  d l a  c e l ó w  
p o k o j o w y c h ,  a l e  d l a  z a g ł a d y  l u d z k o ś c i  i  z n i s z c z e n i a  
ś w i a t a !

C i,  k t ó r z y  o d  n a s  o d e s z l i  i  z g i n ę l i  w  o b o z a c h  z a ­
g ł a d y  i ś m i e r c i  z o b o w i ą z a l i  n a s ,  a b y ś m y  w y p e ł n i l i  
i c h  t e s t a m e n t  i  k s z t a ł t o w a l i  ż y c i e  l u d z k i e  z g o d n i e  
z  w o l ą  B o g a ,  k t ó r y  m ó w i ł :  . ,N ie  z a b i j a j " !

S p r o w a d z i l i ś m y  s y m b o l i c z n e  p r o c h y  n a s z y c h  p o ­
m o r d o w a n y c h  w  s a m ą  u r o c z y s t o ś ć  W n i e b o w z i ę c i a  
N .M .  P a n n y .  M a r y j a  j e s t  K r ó l o w ą  P o k o j u .  T a k  J ą  
p r z e c i e ż  n a z y w a m y  w  l i t a n i i .  M a r y j a ,  n a s z a  M a t k a ,  
w y n i e s i o n a  p r z e z  n i e b o  d o  w i e l k i e j  g o d n o ś c i  r z e k ­
ł a  w  p o k o r z e ,  że  j e s t  „ S ł u ż e b n i c ą  P a ń s k ą “  ( p o r .  
Ł k .  I,  37). O n a  p r a g n i e  i d o m a g a  s i ę  o d  n a s  w i e r ­
n e j  s ł u ż b y  d l a  d o b r a  k a ż d e g o  c z ł o w i e k a  J e j  S y n  
s t a ł  s i ę  p o  t o  c z ł o w i e k i e m ,  a b y  w y w y ż s z y ć  n a s z ą  
g o d n o ś ć .  S t a ł  s i ę  j e d n y m  z  n a s .  s t a ł  s i ę  d l a  n a s  
n i e  t y l k o  B o g i e m  a l e  b r a t e m ,  a b y  c z ł o w i e k  c z ło ­
w i e k o w i  s t a ł  s i ę  n a p r a w d ę  b r a t e m .  O n  p r z y s z e d ł  
m i ł o ś ć  z a p a l i ć .  C z y  w i e s z ,  ż e  m i ł u j ą c  b l i ź n i e g o  r e ­
a l i z u j e s z  p l a n  m i ł o ś c i  B o g a ?  S ł u s z n i e  s t w i e r d z a  
j u ż  ś w .  J a n  A p o s t o ł :  „ M y  m i ł u j e m y  B o g a ,  p o n i e ­
w a ż  o n  n a s  p i e r w s z y  u m i ł o w a ł .  J e ś l i  k t o ś  m ó w i :

m i ł u j ę  B o g a “ , a p r z j '  t y m  n i e n a w i d z i  b r a t a  s w e ­
g o ,  k t ó r e g o  w i d z i ,  n i e  m o ż e  t e ż  m i ł o w a ć  B o g a ,  
k t ó r e g o  n i e  w i d z i .  T a k i e  w i ę c  p r z y k a z a n i e  o t r z y ­
m a l i ś m y  o d  n i ' g o :  k t o  m i ł u j e  B o g a  m a  t a k ż e  b r a ­
ta  s w e g o  m i ł o w a ć "  ( I  J a n  I V ,  19—21).

M a r y j a  B o g a r o d z i c a  s ł y s z a ł a  s ł o w a  a n i e l s k i e  n a d  
g r o t ą  b e t l e j e m s k ą :  „ C h w a ł a  n a  w y s o k o ś c i  B o g u  a  
n a  z i e m i  p o k ó j  l u d z i o m  d o b r e j  w o l i 4‘ ( Ł k .  I I ,  14). 
R e a l i z u j ą c  w  d o c z e s n y m  b y t o w a n i u  p l a n y  m i ł o ś c i  
B o ż e j  o d d a j e s z  M u  n a j l e p s z ą  „ C h w a ł ę  n a  w y s o k n ś -  
c i “  i  z a s ł u ż y s z  n a  m i a n o  c z ł o w i e k a  d o b r e j  wnLi.. .“

O t o  n i e k t ó r e  f r a g m e n t y  z  k a z a n i a  k s  m g r .  B e r ­
n a r d a  L o r k o w s k i e g o .

Po M szy św . odczyta ł p roboszcz a n d ry -  
chow skiej p a ra f ii  ,.A k t złożenia p rochów ' 
podp isany  przez  księdza  in fu ła ta  T. R. M a­
jew skiego  i ks. k an c le rza  L eopolda N ow aka.

N astęp n ie  po p rzeczy tan iu  p e ry k o p y  P ism a 
Sw . m ów iącej o w sk rzeszen iu  m łodzieńca z 
N aim  (Łk. V II, 11 — 17) najczcigodniejszy  
ce leb ran s w ygłosił S łow o Boże.



Na uw agę zasługu ją  w łaściw e ak cen ty  i 
p odk reś len ia  w ypow iedziane  w p rzem ów ie­
niu ks. in fu ła ta  T adeusza  R. M ajew skiego, 
k tó re  p rag n ę  podać  w  w ielk im  skrócie

... , ,D w a d z i e ś c i a  k i l k a  l a t  w s t e c z  O j c z y z n a  n a s z a  
p r z e d s t a w i a ł a  p r z y g n ę b i a j ą c y  w i d o k .  C a l a  P o l s k a  
b y ł a  j e d n y m ,  w i e l k i m  o r s z a k i e m  ż a ł o b y ,  w  c z a s i e  
te j  ł z a w e j  i k r w a w e j  n o c y  o k u p a c j i  h i t l e r a w s k i e j  
n i c  n ie  b y ł o  t a k  t a n i e g o  n a  c a ł y m  ś w i e c i e ,  j i  k  t a ­
n i a  b y ł a  k r e w  p o l s k a .  J e d y n a  n a s z ą  w i n ą  b y ł  f a k t ,  
że  p o z o s t a l i ś m y  s o b ą ,  p o z o s t a l i ś m y  P o l a k a m i .

P o  w k r o c z e n i u  o k u p a n t a  n a s t ą p i ł y  r a t y c h m i a s t  
p r z e ś l a d o w a n i a  i a r e s z t o w a n i a  s e t e k  t y s i ę c y  b e z ­
b r o n n y c h  l u d z i :  o j c ó w ,  m a t e k ,  a n a w e t  d z i e c i .
W ś r ó d  n i c h  n i e  z a b r a k ł o  k a p ł a n ó w ,  a n a w e t  b i ­
s k u p ó w .  S i e p a c z e  h i t l e r o w s c y  o b f i c i e  z b i e r a l i  s w o ­
j e  ż n i w o .  P a d a ł y  n a j p i ę k n i e j s z e  k w i a t y  p o l s k i e .  N a  
o ł t a r z u  O j c z y z n y  i z a  j e j  w o l n o ś ć  s k ł a d a l i  w  o f i e ­
r z e  s w o j e  m ł o d e  ż y c i e  n a j l e p s z e  c ó r y  i  s y n o w i e  n a ­
r o d u  p o l s k i e g o .  N a r o d u ,  k t ó r y  j e s t  n a r o d e m  n i e ś ­
m i e r t e l n y m .  P o l s k a  s t a ł a  s i ę  j e d n y m  w i e l k i m  g e t ­
t e m ,  g d z i e  n a  n a s z y c h  o c z a c h  r ó s ł  l a s  z a s i e k ó w  
i d r u t ó w  k o l c z a s t y c h .

P o ś p i e s z n i e  b u d o w a n o  d z i e s i ą t k i  o b o z ó w  k o n ­
c e n t r a c y j n y c h ,  d o  k t ó r y c h  p ę d z o n o  n i e w i n n e  o f i a ­
ry .  „ N a r ó d  p a n ó w ‘* — s t w o r z y ł  n a j s t r a s z l i w s z e  p i e ­
k ł o  n a  p o l s k i e j  z i e m i ,  j a k i e  z n a  h i s t o r i a .  W y m y ś l ­
n e  t o r t u r y  b y ł y  t y l k o  z n i k o m ą  k o p i ą  w  i n n y m  w y ­
d a n i u  , . N e r o n a  X X - g o  w i e k u " .

Z obozów m asow ej zag łady , jeże li w ycho­
dziły  na  w olność bezb ronne o fia ry , to ty lko 
poprzez kom iny  z k re m a to ry jn y c h  pieców . 
G azow ano, u śm iercano  każdego dn ia  ty ­
siące o fia r h itle ry zm u . S iln ie js i dodaw ali 
w ia ry  i o tu ch y  słabszym . W  ty m  pełnym , 
zrozum ien iu , poprzez d ru ty  ko lczaste  obo­
zów k o n cen tracy jn y ch  n ape łn ionych  energ ią  
e lek try czn ą  przychodził Jezus. W ia ra  doda­
w a ła  mocy i siły. P odnosiła  na  duchu , k rz e ­
p iła  i w zbudza ła  nad z ie ję  b lisk iego  z m a r­
tw y ch w stan ia  P o lsk i, n adz ie ję  uzyskan ia  
w olności. W czasie te j c iężk ie j nocy nie 
jeden  odczuł sk u tk i m od litw y  oraz in g e re n ­
c ję Tego: „K tóry  m ocen je s t i św ięte  im ię 
Jeg o ”.

Jezus o sobie pow iedzia ł że: „ Jam  jes t 
P a s te rz  dobry . D obry  P a s te rz  duszę sw oją 
daje  za ow ce sw oje. L ecz n a jem n ik  i k tó ry  
n ie  je s t paste rzem , k tó rego  nie są owce 
w łasne , w idzi w ilk a  przychodzącego  i opusz­
cza owce i ucieka , a w ilk  po ryw a i ro z p r a ­
sza ow ce: a n a jem n ik  ucieka , gdyż je s t n a ­
jem n ik iem  i nie m a pieczy w  ow cach” 
(Jn. X, 11 — 14).

C ały św ia t w iedzia ł o obozach śm ierc i w 
Polsce, o tych  po tw ornych  zb rodn iach  
faszyzm u zm ierzającego  do zupełnego w y­
n iszczen ia  Polskiego N arodu , lecz pap ież  
P ace lli P iu s  X II ten  sam , k tó ry  ściskał 
dłoń k an c le rza  II I  Rzeszy H itle ra  m ilczał 
w obec ty ch  zbrodni. N ie w ypow iedzia ł żad ­
nego w spółczucia  pod ad resem  chrześc ijan  w 
Polsce, n ie  p rzec iw staw ił się, n ie  za ją ł żad ­
nego s tan o w isk a , nie było s tać  tego „p as te ­
rza"  n a  publiczne po tęp ien ie  h itle ro w sk ich  
zb rodn iarzy  i ich zbrodniczego system u . 
A przecież on jeden  znał n a jle p ie j ze 
w szystk ich  innych  szefów  p ań stw  w yczyny  
h itle row ców . Je d n a k  n ie p rzem ów ił, chociaż 
n iem al każdego dn ia  b łaga ły  go bezb ronne  
ofiary .

Do W a ty k a n u  n ap ły w ały  różnym i k a n a ła ­
m i w iadom ości o w yczynach  H itle ra  w  
Polsce i jego b ru ta ln y c h  pacho łków . „O jciec 
duchow ny  c h rze śc ijań s tw a” (term in  u ży w a­
ny w ra p o r ta c h  A. K.), p rzechodził do p o ­
rz ą d k u  dziennego n ad  zb rodn iam i, jak ich  
n ie  w idzia ł do tąd  św ia t.

Polsko , T obie m ów ię w stań ... P o w stań  
Polsko do p racy  i w a lk i o lepsze ju tro . 
B udu j sw oją  suw erenność  i w z ra s ta j w  
w ie lk ie j rodzin ie  n arodów  św iata ... U litow ał 
się nad  P o lsk ą  D obry  P aste rz . U litow ał się 
n ad  sw oją  w ie rn ą  córą. A rm ie  w yzw oleńcze 
o tw ie ra ły  obozy, sp ieszyły  z pom ocą sa m a ­
ry ta ń sk ą  chw ie jącym  się szk ieletom  w  p a ­
siakach.

S tra szn e  to  było żniw o śm ierci. P o n ad  
6.000.000 osób zginęło w  Polsce z r ą k  h it le ­
row sk ich  o p raw tó w .

W dn iu  dzisiejszym  u rządz iliśm y  pogrzeb 
o fiarom  faszyzm u, o fia rom  II w o jny  św ia ­

tow ej. P ogrzeb  tych , k tó rzy  w  la ta c h  o k u p a ­
c ji zginęli w  obozach śm ierci. S p ro w ad z iliś ­
m y sym boliczne p rochy  zam ordow anych  w  
O św ięcim iu  m ieszkańców  A ndrychow a. J a k ­
żeż a k tu a ln a  je s t p ieśń  żo łn ierzy  po lsk ich : 
„C hoćbyś oczy w y p a trz y ła  n ie  zobaczysz 
m atk o  syna...”

U roczystość dzisie jsza n ie  zosta ła  zo rg an i­
zow ana w tym  celu, aby  ro zry w ać  n ie  z a ­
gojone jeszcze ra n y  m atek , w dów  i siero t. 
K ościół P o lsk o k a to lick i chce dać w łaśn ie  
m ożność żałobą o k ry ty m  ro dz inom  u sy tu o ­
w an ia  sym bolicznego grobu. Bo, gdzie m a ją  
iść m atk i, w dow y i siero ty , k tó ry ch  p rochy  
ich na jb liższych  rozn iósł i rozw ia ł w ia tr?

P oprzez  te  p rochy  od d a jem y  dziś hołd  
ty m  w szystk im , k tó rzy  zginęli w  obozach 
zagłady, k tó rzy  zg inęli w  obron ie  naszej 
O jczyzny. P rzy ję liśm y  te  sym boliczne p ro ­
chy uroczyście. P o p rzez  nasze m o d litw y  zo­
s ta ły  one pośw ięcone, aby  po w sze czasy 
spoczęły, ja k  p rochy  w ie lk ich  P o laków  i b o ­
h a te ró w  w  an d ry ch o w sk ie j, p o lskoka to lic - 
k ie j św ią tyn i.

Na w idok  naszego k o n d u k tu  żałobnego i 
ty ch  prochów , a w ięc  tych  k tó rzy  tu  w  
A ndrychow ie  żyli i p raco w ali — zam ilk ły  
jed n ak  dzw ony w kościele p rzy  ry n k u , cho ­
ciaż te dzw ony stan o w ią  w łasność  lu d u  p o l­
skiego. Z am ias t tych  dzw onów  uderzy ły  
siln ie  i gorąco nasze po lsk ie  pa trio ty czn e  
serca , k tó re  godnie w ita ły  i odp row adza ły  
na  m iejsce w iecznego spoczynku  popioły  
po lsk ich  m ęczenników .

W ich in ten c ji o raz  w in te n c ji w szystk ich  
innych  bezim iennych  b o h a te ró w  zosta ła  o d ­
p raw io n a  u roczysta  M SZA SW.

P rosim y  B oga, naszego najlepszego  O jca,
0 w ieczny  dla n ich  pokój. N iech n asza  ż a r l i­
w a m od litw a  do trze do stó p  naszego O jca 
n ieb iesk iego . N iech pam ięć  o m ilionach  n ie ­
w in n ie  zam ordow anych  n igdy  n ie  zaginie.

M y, polscy kato licy , k tó rzy  w ia rę  w  Boga 
w iążem y z n iek łam n y m  i szczerym  p rzy w ią ­
zan iem  do naszej z iem skiej O jczyzny o ś- 
w  i a d c z a m y, iż im  w ięcej w  N R F m ó­
w ić b ędą  o w o jn ie , o now ych  i w y szu k a­
nych  śro d k ach  m asow ej zag łady , m y b ęd z ie ­
m y p ro testo w ać , będziem y w alczyć o u trw a ­
len ie  poko ju  na  św iecie. Dziś p rzy  tych  p ro ­
chach  sk ładam y  nasze ś lu b o w a rie  i s tw ie r­
dzam y, że jeże li zajdzie  po trzeba , s tan iem y  
w  zw arty m  szeregu  z tym i, k tó rzy  staw ią  
czoło ag resy w n y m  planom  N RF. W tym  
p rzedsięw zięciu  będzie  nam  b łogosław ił i 
dopom agał Bóg.

W sp ierać  będziem y rodziny  b. w ięźn iów  
obozów  k o n cen tracy jn y ch  i p rzekazyw ać  
będziem y po tom nym  to w szystko , czego b y ­
liśm y św iadkam i. C zynić to będziem y w  tym  
znaczeniu , aby już n igdy  w ięcej w  h is to r ii 
N arodu  P olsk iego  i innycli n arodów  w a l­
czących o pokój, n ie  pow tó rzy ł się O św ię­
cim , aby  już n igdy  w ięcej n ie  było  w ojny . 
A byśm y m ogli w  poko ju  b udow ać  nasz  
w spólny  Dom. k tó ry m  je s t nasza  O jczyzna, 
P o lsk a  R zeczpospolita  L udow a.

N iech dobry  Bóg przy-jm ie dusze w szy st­
k ich  pom ordow anych  i tych , k tó rzy  zginęli 
w  czasie o s ta tn ie j w o jn y  do w iecznej chw ały
1 obdarzy  je w iecznym  pokojem ...”

Po kazaniu Ks. Infułata odbył się 
symboliczny pogrzeb. Trumna z pro­
chami została umieszczona w bocznym 
ołtarzu w kościele. Modlitwami za 
Ojczyznę i pokój na całym świecie za­
kończono tę niecodzienną uroczystość.

Ks. Prob. H. Buszka podziękował 
wszystkim za uczestnictwo, ale jemu 
przede wszystkim należy się uznanie 
za ten dzień.

O pr. ks. mgr BERNARD LORKOWSKI

W oczek iw an iu  n a  przy jęcie  p rochów  z 
O św ięcim ia.

M sza Sw. za spokój dusz zam ordow anych  
w  O św ięcim iu  zosta ła  o d p raw iona  przy 

o łta rzu  polow ym .



Z życia Kościoła

«. . •

1. P lac z krzyżem  przeznaczony pod 
budow ę kościoła polskokatolickiego w  
M oczydle.

2—3. K ościół i w ejście do kościoła  
polskokatolickiego w  Leszczu.

Co to jest 
P o l s ka  R a d a  E ku m e n iczna

P r e z e s  P o l s k i e j  R a d y  

E k u m e n i c z n e j  —  K s .  S u -  

p e r i n t e n d e n t  M g r  J a n  

N i e w i e c z e r z a ł .

W y raz  ..ekum en ia” oznacza c h rze śc ijań ­
stw o jako  całość. Od la t ludzie w ie ­
r z ą c y  dążą do z jednoczen ia , w sk azu ­

jąc  n a  te  m om enty , k tó re  poszczególne w y ­
znan ia  łączą, s ta ra ją c  się w yelim inow ać te 
m om enty , k tó re  w y zn an ia  dzielą.

R uch E kum eniczny  zrodził się w X IX  w., 
ale dopiero  w r. 1925 zw ołano p ierw szy  
zjazd ekum eniczny  do Sztokholm u. R ozm a­
chu  n ab ra ł R uch po d ru g ie j w o jn ie  św ia to ­
w ej. W ystarczy  chociażby przypom nieć  k o n ­
g resy  ekum en iczne  w A m sterdam ie . E w an s- 
ton. N ew  D elhi, k tó re  s ą  dow odem , że 
ch rześc ijan ie  p rag n ę li i p rag n ą  jedności.

K ościół P o lsk o k a to lick i je s t członkiem  
Ś w ia tow ej R ady  K ościołów  C hrześc ijań sk ich , 
także  P o lsk ie j R ady  E kum enicznej i b ierze  
czynny udział w  życiu E kum en ii. R ep rezen ­
ta n te m  K ościo ła w  P o lsk ie j R adzie E k u m e­
n iczne j je s t Jego  K ierow n ik  — Ks. B iskup  
Dr M aksym ilian  Rode, P ry m as K ościoła P o l­
skokato lick iego .

P o lska  R ada  E kum en iczna  zrzesza w  sw ych 
szeregach  n a s tęp u jące  K o śc io ły ;
a) K ościół E w angelicko -A ugsbu rsk i,
b) K ościół P raw o sław n y .
c) K ościół P o lskokato lick i.
d) K ościół E w angelicko -R efo rm ow any ,
e) S ta ro k a to lick i K ościół M ariaw itów .
f) K ościół M etodystyczny .
g) K ościół C h rześc ijan  B ap tystów .
h) Z jednoczony K ościół E w angeliczny.

O rganem  p rasow ym  P o lsk ie j R ady E k u ­
m enicznej je s t k w a rta ln ik  pn. „Polski P rz e ­
g ląd  E kum eniczny", w y d aw an y  w języku  
ang ie lsk im  i n iem ieck im  (dla odbiorców  za­
g ran icznych). red ag o w an y  przez zespół w  
sk ładzie: ks. d r W ito ld  B enedyktow icz, ks. 
m gr T adeusz  G orgol, b r. Z dzisław  Repsz.

P o lska  R ada E kum eniczna w ciągu o s ta t­
n ich  la t zorgan izow ała  sesję  naukow ą, ogól­
nopolsk ie  zg rom adzen ie  ch rześc ijań sk ie  i 
ch rześc ijań sk ie  zg rom adzenie  pokojow e.

22 lu tego  1962 r. odbyła  się sesja  n aukow a 
C hrześc ijań sk ie j A kadem ii T eologicznej, zo r­
gan izow ana w sali P olskiego K ościoła 
C h rześc ijan  B ap ty stó w  w W arszaw ie, przy 
ul. W aliców  25. Z ostały  w tedy  w ygłoszone 3 
re fe ra ty  (przez K s. B iskupa  D r A. W an tu łę
— ..W spółczesny R uch E kum eniczny  K ościo­
łów  z a sp ek tu  teo log icznego", przez Ks. b is ­
k u p a  P ry m asa  D r M. R odego — „K ościoły 
ch rześc ijań sk ie  (ekum eniczne) w obec sp raw  
spo łeczno-po litycznych  i gospodarczych” , 
p rzez  K s. D r A. Z nosko ..P rob lem atyka  św ia ­
tow ego R uchu  E kum enicznego  na tle  sy tu a ­
cji K ościołów  P raw o sław n y ch ”). Po w ygło­
szonych re fe ra ta c h  ponad  4 godziny trw a ła  
d y skusja , k tó rą  podsum ow ał re k to r  C hA T  — 
ks. prof. d r W. N iem czyk.

10 k w ie tn ia  1962 w  S ali K oncertow ej F il­
h a rm o n ii N arodow ej w  W arszaw ie , p rzy  ul. 
Ja sn e j, odbyło  się ogólnopolskie zg rom adze­
nie ch rześc ijań sk ie , pośw ięcone zag ad n ie ­
n iom  ekum enicznym . K s. m gr J. N iew iecze- 
rza ł — prezes P o lsk ie j R ady  E kum enicznej 
w ygłosił w tedy  re f e ra t  pt. „Polskie K ościoły 
E kum eniczne  w obec ak tu a ln y ch  zagadnień  
ch rześc ijań s tw a". Z grom adzen ie  zo rien to w a­
ło uczestn ików  o zag ad n ien iach  będących  
tre śc ią  I I I  Z grom adzen ia  Ś w ia to w ej R ady 
K ościołów  w  N ew  D elhi (1961), w  k tó ry m  to 
Z g rom adzen iu  b ra ł udział jako  re p re z e n ­

ta n t K ościołów  S ta ro k a to lick ich  Ks. B iskup  
P ry m a s  D r M aksym ilian  Rode. Po re fe rac ie  
zab ie ra li głos p rzedstaw ic ie le  k ie ro w n ic tw a  
K ościołów  i re k to r  C hA T. W  re fe rac ie  jak  
i w  w ypow iedziach  dało się w yczuć, że je d ­
nym  z g łów nych  zadań  ch rześc ijań s tw a  jes t 
służba d la  człow ieka. K ościoły u zn a ją  w y ­
siłek  w  k ie ru n k u  odw rócen ia  od św ia ta  
groźby w ojny .

W  d n iu  16 w rześn ia  1964 r . z in ic ja ty w y  
P o lsk ie j R a d y  E kum en iczne j w  sali k am e­
ra ln e j F ilh a rm o n ii N arodow ej odbyło się 
C h rześc ijań sk ie  Z grom adzen ie  Pokojow e. Ks. 
p rezes N iew ieczerzał om ów ił uchw ały  ogól­
nopolskiego Z grom adzen ia  Pokojow ego, k tó ­
re  odbyło  się w  P rad ze  3 lipca  1964 r. pod 
hasłem  „P rzym ierze  Boże — to życie i po ­
k ó j” . K s. sen. R. T ren k le r w ygłosił re f e ra t  
pt. „C hrześc ijań ska  s łużba  p o k o ju ”. W yn ika­
ło z niego, że pokój je s t d rog i w szystk im  
ludziom  na  św iecie, a le ch rześc ijan ie  szcze­
gólnie z ra c ji sw ej w ia ry  m a ją  obow iązek 
go bronić.

Po  re fe rac ie  K s. B iskup  R ode odczytał 
O rędzie do K ościołów  i ch rześc ijan , n a s tę p ­
nie ks. B enedyk tow icz  odczy ta ł O dezwę 
O gólnochrześc ijańsk iego  Z grom adzen ia  P o -

Podczas uroczystości zorganizowanej przez Pol­
ską Radę Ekum eniczną w W arszawie, przem a­
wia Ks. Biskup Doc. Dr M aksym ilian Rode, 

Prym as Kościoła Polskokatolickiego.

kojow ego do ep isk o p a tu  K ościoła rzy m sk o ­
ka to lick iego  w  Polsce, zaś ks. b isk u p  W an- 
tu ła  odczyta ł A pel do R ządów , P a rlam en tó w  
i M ężów  S tan u , a  ks. P aw lik  pism o sk ie ro ­
w an e  do R ządu  PRL.

P o lsk a  R ada E kum eniczna  je s t za poko­
jem  i opow iada się za w szystk im  co postę ­
powe.

S iedziba P o lsk ie j R ady  E kum enicznej 
m ieści się w W arszaw ie w b u d y n k u  przy 
ul. Ś w ierczew skiego  76a. W o sta tn ich  la ­
tach  p o w sta ją  oddziały  w o jew ódzk ie  PR E  
(np. w  K rakow ie , gdzie p rzew odniczącym  
oddzia łu  je s t ks. inf. T adeusz  M ajew sk i, w i­
k a riu sz  g enera lny  d iecezji k rak o w sk ie j K oś­
cioła Polskokato lick iego).

P rezesem  P o lsk ie j R ady E kum enicznej jes t 
ks. su p e r in te n d e n t m gr J a n  N iew ieczerzał, 
w iceprezesam i są Z w ierzchn icy  K ościołów  
(z ra m ie n ia  K ościoła P o lskokato lick iego  Ks. 
B isk u p  P ry m as D r M aksym ilian  Rode), se ­
k re ta rz e m  ks. b isk u p  dr A n d rze j W an tu ła , 
sk a rb n ik iem  — ks. S te fan  A ndres. N a czele 
P olskiego O ddziału  C hrześc ijań sk ie j K o n fe­
ren c ji P oko jow ej stoi ks. R yszard  T ren k le r. 
P onad to  przy P rezy d iu m  P R E  is tn ie ją  K o­
m isje : m łodzieży z p rzew odn iczącym  ks.
B ogdanem  T ra n d ą  (z ram ien ia  K ościo ła P o l­
skokato lick iego  członkiem  K om isji je s t ks. 
m gr E dm und  K rzyw ańsk i), K o m isja  p ra so ­
w a z p rzew odniczącym  ks. su p e r in te n d e n - 
tem  d r  W ito ldem  B enedyk tow iczem  (z ra m ie ­
n ia  K ościoła P o lskokato lick iego  członkiem  
K om isji p ra so w e j je s t ks. m gr T adeusz  G or­
gol), K om isja  pom ocy z p rzew odniczącym  
ks. b isk u p em  d r A nd rze jem  W an tu łą , k o m i­
sja  szkół n iedzie lnych  z p rzew odniczącym  
ks. Ja n e m  K arp eck im . K om isja  in fo rm ac ji 
i d o k u m en tac ji z p rzew odn iczącym  ks. m gr 
Z dzisław em  P aw lik iem  i K om isja  rew izy jn a  
z p rzew odniczącym  ks. inf. T adeuszem  M a­
jew sk im . (g)



Biskup Maksymilian Rode

NA ZAPROSZENIE PATRIARCHATU MOSKIEWSKIEGO

Jego Św iątob liw ość  P a tr ia rc h a  A leksy

zaproszenie Wydziału Zagra-
■ ■ nicznego Patriarchatu Mo­
ll skiewskiego miałem zaszczyt

■ ■ U  być członkiem delegacji Pol­
skiej Rady Ekumenicznej, 
która w dniach od 21 do 

30 lipca br. przebywała w Związku 
Radzieckim.

W środę rano. dnia 21 lipca br., przy 
dość pięknej pogodzie samolot Radziec­
kich Linii Lotniczych TU-104. wystar­
tował z Okęcia, wioząc do Moskwy, 
wśród wielu różnojęzycznych pasaże­
rów, siedmiu przedstawicieli polskich 
Kościołów ekumenicznych, a mianowi­
cie: ks. mgr Jana Niewieczerzała, su- 
perintendenta Kościoła Reformowane­
go i prezesa Polskiej Rady Ekume­
nicznej, ks. dr Andrzeja Wantułę. 
biskupa Kościoła Augsbursko-Ewan- 
gelickiego i sekretarza Polskiej Rady 
Ekumenicznej, ks. dr J. Klingera, 
przedstawiciela Polskiego Kościoła Pra­
wosławnego, k§. dr W. Benedyktowicza, 
przedstawiciela Kościoła Metodystów, 
br. Aleksandra Kircuna, kierowmika 
Kościoła Baptystycznego, br. mgr Sta­
nisława Krakiewicza, kierownika 
Zjednoczonego Kościoła Ewangelicz­
nego i piszącego te słowa, kierowni­
ka Kościoła Polskokatolickiego. Wraz 
z nami wracała do Moskwy dele­
gacja, która brała udział dnia 18 lipca 
w intronizacji metropolity Stefana. 
Wspaniały, olbrzymi odrzutowiec, szyb­
ko pokonywał przestrzeń. Lot trwał ok. 
100 minut. Wylądowaliśmy w Mo­
skwie, ja po raz pierwszy'. Wszystko, 
co miałem zobaczyć, oglądałem i po 
raz pierwszy i z wielkim zaintereso­
waniem. A widzieliśmy dużo. Nie 
uprzedzajmy jednak miłych, niezapo­
mnianych wrażeń.

Po sprawnym i szybkim załatwieniu 
formalności zostaliśmy serdecznie po­
witani przez delegację Patriarchatu 
Moskiewskiego, której przewodniczył 
dostojny, bardzo serdeczny i nadzwy­
czaj sympatyczny arcybiskup Jarosła­
wia, Sergiej, w towarzystwie kilku ka­
płanów prawosławnyth i z innych 
bratnich Kościołów. Zamieszkaliśmy w 
Hotelu Jarosławskim. Miałem przy­

jemność nie po raz pierwszy dzielić 
pokój z ks. biskupem Wantułą. Po 
wspólnym śniadaniu rozpoczął się dla 
nas bardzo miły, ale i pracowity pobyt 
w Związku Radzieckim.

Wizyta w Wydziale Zagranicznym
Patriarchatu Moskiewskiego. Wita nas 
serdecznie w imieniu metropolity Ni­
kodema, przewodniczący tegoż Wydzia­
łu, arcybiskup Tallina, Aleksy. Zwie­
dzamy wspaniały sobór, Katedrę Pra­
wosławną, a wieczorem w hotelu „Pra- 
ga“ uczestniczymy w przyjęciu wyda­
nym na cześć polskiej delegacji przez 
arcybiskupa Aleksego. W przyjęciu
wziął udział również przedstawiciel
władz wyznaniowych Rządu Zw. Ra­
dzieckiego. Ostatni punkt programu: 
,,Don Juan '1, grany gościnnie przez 
świetny zespół teatru z Leningradu.

W Moskwie przebywamy przez 
czwartek — 22.VII, sobotę, 24.VII i 
czwartek. 29 VII. W piątek, dnia

ców’. Położona nad środkowym biegiem 
rzeki Moskwy. Jest centrum nie tylko 
życia politycznego ZSRR, ale na pew­
no najruchliwszym i najbardziej in- 
wencyjnym ośrodkiem politycznym
świata. Jest też macierzą wielu i na 
wysokim poziomie stojących wyższych 
uczelni, szkół, instytutów. Ma wspania­
łe metro. Panuje duży ruch. O d . XIV 
wieku rezydował tu metropolita pra­
wosławny, a od końca XVI w. Moskwa 
jest po dzień dzisiejszy stolicą patriar­
chy Rosyjskiego Kościoła Prawosław­
nego. Aktualnie Głową Kościoła Pra­
wosławnego, czyli Patriarchą jest Jego 
Świątobliwość Aleksiej (Siergiej W. 
Simanski. ur. 9.XI.1877). Święcenia 
biskupie otrzymał w 1913 roku, pa­
triarchą został wybrany w 1945 roku. 
Obok wielkich Jego zasług w dziedzi­
nie spraw kościelnych i teologicznych, 
trzeba tu podkreślić również wielką 
mądrość polityczną Patriarchy1 oraz du-

^  / * ' "  . f *

r \a  zaproszenie  P a tr ia rc h a tu  M osk iew sk iego  w dn iach  od 21 do 30 lipca  br. p rzeb y ­
w a ła  w Z w iązku  R adzieck im  d e legac ja  P o lsk ie j R ady  E kum enicznej. W je j sk ł» 'i 
w chodzili: ks. m gr .Tan N iew ieczerzal, p rezes PR E  i su p e r in te n d e n t K ościo ła  Ew angelie* 
ko-R eform ow anego , ks. bp d r A. W an tu la , se k re ta rz  PR E, bp K ościoła E w angelicko- 
A ugsbursk iego , ks. b isk u p  d r M aksym ilian  Rode, p rym as K ościo ła  P o lskokato lick iego , 
ks d r Je rzy  K lin g er z A utokefa licznego  K ośdo} a  P raw osław nego , ks. d r W itold  B ene- 
dyktow icz, su p e r in te n d e n t K ościoła M e t o d y  stycznego, p rezes m gr St. K rak iew icz  ze Z je d ­
noczonego K ościoła E w angelicznego, p rezes A. K lrcu n  z K ościoła B aptystycznego .

23.VII. zwiedzamy Zagorsk. Niedzielę, 
poniedziałek i środę (25, 26 i 28.VII) 
spędzamy w Leningradzie, wtorek zaś 
27.VII. w Tallinie.

Chcąc wszystko opisać cośmy wi­
dzieli i podzielić się wrażeniami trzeba 
by na to przynajmniej kilku długich 
artykułów. Niech mi jednak wolno bę­
dzie tu zwrócić uwagę na ważniejsze 
momenty, przy czym opiszę je nie 
chronologicznie, a według miast, które 
zwiedziliśmy.

Moskwa jest piękna i duża, zwłasz­
cza urzeka wspaniała jej panorama ze 
Wzgórz Leninowskich, od strony wiel­
kiego kompleksu budowli Uniwersyte­
tu Łomonosowa. Stolica ZSRR liczy 
obecnie około 8 milionów mieszkań-

że i efektywne zaangażowanie się w 
ruchu obrońców pokoju.

Najstarszą częścią Moskwy jest 
Kreml, który zwiedziliśmy, a który w 
całości biorąc jest wspaniałym mu­
zeum nie tylko pod względem archi­
tektonicznym. Dawniej była tu siedziba 
carów, obecnie rezyduje tu rząd ZSRR, 
oraz mieszczą się różne ważne insty­
tucje państwowe. Obok wielu budyn­
ków na Kremlu Moskiewskim znajdu­
ją się też wspaniałe sobory, pełne bo­
gatych, cennych dzieł sztuki, zwłaszcza 
ikon.

Moskwa ma wspaniałe cerkwie. 
Zwiedziliśmy wiele. Parafii prawosław-

c. d. na słr. 8
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nych jest 50. Kiedykolwiek byliśmy 
w soborze czy cerkwi, zawsze widzie­
liśmy rozmodlony lud, a obok bogac­
twa wnętrza podziwialiśmy nie tylko 
bogactwo liturgii, ale i chwytający za 
serce śpiew ludu i chóru, pełen modli­
tewnego ducha, rozrzewniający, uspo­
sabiający do religijnej zadumy.

M. in. w Moskwie zwiedziliśmy 
również olbrzymią Stałą Wystawę 
osiągnięć radzieckich. Wśród wielu 
tysięcy, tysięcy eksponatów, podziwia­
łem przede wszystkim hale osiągnięć 
radzieckich w zakresie kosmonautyki 
i elektroniki.

Trzeba też wspomnieć o paru go­
dzinach, w czasie których podziwialiś­
my dzieła sztuki rosyjskiej, zwłaszcza 
malarstwa w Galerii Tretiakowskiej.

Będąc w Moskwie, prowadziliśmy 
też rozmowy na tematyi nas interesu­
jące, dawaliśmy wyraz naszym przeko­
naniom i uczuciom w przemówieniach 
na przyjęciach, to dotyczy również na­
szego pobytu w Zagorsku, Leningra­
dzie i Tallinie, tu — co z przyjemnoś­
cią i uznaniem podkreślam — mistrzem 
oratorskim w najlepszym tego słowa 
znaczeniu okazał się nasz prezes, miły 
i sympatyczny ks. super intendent Jan 
Niewieczerzał. Odbyła się też jedna 
dłuższa konferencja pod przewodnic­
twem ks. metropolity Nikodema, w 
której głos zabierali wszyscy członko­
wie naszej delegacji.

W Zagorsku, położonym kilkadzie­
siąt kilometrów od Moskwy, spędziliś­
my cały dzień. Kompleks budowli ra­
zem wzięty, to piękna miniatura Koś­
cioła Prawosławnego. Wspaniałe cer­
kwie, a w nich stare, cenne paramenty 
i naczynia liturgiczne, bezcenne ikony. 
Jedna z rezydencji Najdostojniejszego 
Patriarchy, pełna cennych dzieł sztuki. 
Klasztor. Akademia Duchowna z boga­
tym muzeum i biblioteką.

W- Leningradzie, dokąd pojechaliśmy 
„Czerwoną Strzałą1', zamieszkaliśmy w 
Hotelu Europejskim. Byliśmy gośćmi 
metropolity Nikodema, który podejmo­
wał nas serdecznie w swojej rezj^dencji 
po zwiedzeniu Akademii Duchownej, 
po której oprowadzał nas prof. Paryskij. 
Zwiedziliśmy szereg cerkwi, w tym 
wspaniały Isakiewski Sobór, oraz Ka­
tedrę, w której wzięliśmy udział w 
nabożeństwie. Leningrad jest również 
siedzibą metropolity. W mieście jest 
15 parafii.

Do niezapomnianych chwil należy 
zapisać to, że mogliśmy wespół z bisku­
pami, kapłanami i ludem modlić się w 
dzień św. Włodzimierza, patrona Rosji, 
tego, który ok. 988 roku zaprowadził 
w Rosji chrześcijaństwo. Nabożeństwo 
celebrował ks. metropolita Spiridon z 
Grecji w asyście ks. metropolity Niko­
dema, ks. metropolity Apostolosa z 
Grecji, ks. arcybiskupa Sergieja i in­
nych biskupów, oraz licznyfch kapła­
nów wśród których był również ks. 
kan. dr Jerzy Klinger.

Przez wiele godzin zwiedzaliśmy i 
podziwialiśmy co cenniejsze eksponaty 
światowej sławy Ermitażu. Emitaż le- 
ningradzki, założony w XVIII w., stale

j był powiększany, a po Rewolucji Paź­
dziernikowej dołączono doń olbrzymi 

; Pałac Zimowy. Dzisiaj Ei-mitaż jest 
kompleksem budynków, które same w 

: sobie stanowią wspaniałe pomniki ar- 
I chitektury. Przestronne zaś i liczne sa- 
: le Ermitażu kryją w sobie nieocenione 
: bogactwa sztuki, gromadzone skrzętnie 

począwszy od Piotra I. Katarzynę II, 
po dzień dzisiejszy. Eksponatów jest 
ponad dwa miliony! Tych cenności jest 
tu tyle, że nie wiadomo od czego, czy 
od kogo rozpocząć. Wymieńmy dla 
ilustracji: obrazy Leonarda da Vinci,

: Rafaela, Tycjana, Rembrandta, Cezan- 
| na, Matisse‘a, Picassa, i w. w. innych.

Dalej sztychy, rzeźby, słowem naj- 
j wspanialsze dzieła sztuki antycznej, 

średniowiecznej, współczesnej całego 
świata. Urzekający i fascynujący przy­
bytek sztuki. Nic dziwnego, że pełno 

I tu zwiedzających.
Leningrad jest miastem pięknym, 

s rozległym, nowoczesnym, położonym 
nad Newą. Liczy cztery miliony miesz­
kańców. Ma bogate tradycje rewolu­
cyjne. Tu w 1917 r. rozpoczęła się Re­
wolucja Październikowa. Widzimy wiele 
pamiątek, pomników owych dni. Oglą­
damy też stojącą na Newie ,,Aurorę”, 
krążownik rosyjskiej floty wojennej, 
25.X.1917 marynarze „Aurory“ wy­
strzałem dali znak rewolucjonistom do 
rozpoczęcia szturmu na Pałac Zimowy, 
który był rezydencją Rządu Tymcza- 

j sowego.
Zwiedziliśmy1 również wspaniały Pa­

łac Piotra I, położony kilkadziesiąt ki­
lometrów od Leningradu, słynny m. in. 
z wielkiej ilości przeróżnych fontann, 
oraz tzw. „Lisinos-', gdzie Lenin prze- 
bywał na wygnaniu, mieszkając w bar­
dzo skromnym namiocie.

Jeden dzień spędziliśmy w Tallinie, 
stolicy Estońskiej Socjalistycznej Re- 

j publiki Radzieckiej. Tu byliśmy gośćmi 
arcybiskupa Aleksego, który podejmo- 

: wał nas bardzo, bardzo serdecznie. 
Zwiedziliśmy Sobór, oraz miejscowe 
kościoły ekumeniczne.

Wieczorem dnia 29 lipca w Moskwie 
j podejmował nas na pożegnalnej kolacji 

w hotelu „Praga“ ks. metropolita Niko­
dem. Godziny upłynęły w niezwykle 
serdecznej atmosferze.

Wreszcie, niestety, 30 lipca rano na 
lotnisku żegnani przez ks. arcybisku­
pa Aleksego, odlecieliśmy do War- 

! szawy.
To była rzeczywiście wizyta przyjaź­

ni, wizyta szanujących się wzajemnie
■ Kościołów. Dni spędzone w Związku 

Radzieckim zapisały się w naszych 
| sercach naprawdę złotymi zgłoskami. 

To było spotkanie chrześcijan, to było 
spotkanie przyjaciół.

Wylecieliśmy z Moskwy o godz. 8.15 
rano i w Warszawie byliśmy również 
o godz. 8.15 rano tego samego dnia 

| (różnica czasu)!
Prezes Polskiej Rady Ekumenicznej, 

ks. superintendent mgr Jan Niewiecze­
rzał zaprosił do nas ks. metropolitę Ni­
kodema. Obyśmy potrafili choć w częś­
ci odwzajemnić się za wielką gościn­
ność i okazane nam prawdziwie bra­
terskie serce.
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T allin . W nętrze  cerkw i.

Z agorsk . W idok ogólny.

Z agorsk . Z aby tkow y  k ie lich  z XV w.



KONKURS POWAKACYJNY

Ostatnie dni ferii, w akacji studenckich, urlopów dobiegły już końca. Pozosta­
ły tylko wspom nienia i w najlepszym  razie seria pocztówek, jakieś am atorskie 
fotografie znad morza, z gór, z Mazur. Jeszcze raz sięgnijm y m yślą do tych dni, 
kiedy to zażyw aliśm y kąpieli m orskiej, kiedy w spinaliśm y się w  góry, kiedy  
przem ierzaliśm y dziesiątki kilom etrów  po ziem i m azurskiej. Jeszcze raz po­
w róćm y da tam tych beztroskich dni, patrząc na fotosy regat żeglarskich, p ły ­
nących po Bałtyku oraz Gdańska, Szczecina, Olsztyna, Zakopanego, B uska- 
Zdroju, Ciechocinka. Zdjęcia nie są podpisane, ale przedstawiają fragm enty  
tych m iejscow ości, które w ym ieniliśm y. Postarajm y się pod każde z nich do­
stosow ać podpis. Zwycięzca (drogą losowania) jako nagrodę otrzym a książkę.
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R e w e l a c j e  m o n a c h i j s k i c h  k a t o l i k ó w

S O B Ó R  A B R O N I E  A T O M O W E
M onachium  (NRF) u k azu je  się k a to - 

W licki m iesięczn ik  „W ERK H EFTE".
W ydaw any  je s t on przez g rupę  za- 

chodn ion iem ieck ich  kato lików . W  o sta tn im  
n -rze  „W erk h e fte” u k aza ł się a r ty k u ł a n a ­
lizu jący  t a r c i a ,  jak ie  is tn ie ją  w ko łach  
w a ty k ań sk ich  w okół zagadn ien ia  o fic ja l­
nego u sto su n k o w an ia  się K ościoła rzy m sk o ­
kato lick iego  i jego h ie ra rch ii do k luczo­
w ych  prob lem ów  św iatow ych  — a p rzede  
w szystk im  do zagadn ien ia  zb ro jeń  a to m o ­
w ych. W praw dzie  pap ież  P aw e ł V I w  X X  
rocznicę eksp lozji bom by  w  H iroszim ie, 
k tó ra  zniszczyła dziesią tk i ty sięcy  is tn ień , 
w ezw ał do pod jęc ia  k roków , zm ie rza ją ­
cych do zapobieżen ia  n iebezp ieczeństw u  
now ego k o n flik tu  atom ow ego, ale m iędzy 
u czestn ik am i obecnej sesji S oboru  is t­
n ie je  silna  g ru p a , k tó ra  w  p rzew idyw an iu  
dalszej „w sp inaczk i” w o jskow ej USA 
p rzec iw staw ia  się za jęc iu  jednoznacznego  
s tanow iska  w  te j sp raw ie. A jak  się za­
chow uje pap ież P aw e ł VI? — O d d ajm y  
głos „W erk h efte”.

z w a rta  sesja  S obo ru  — pisze m iesięcz- 
C n ik  — rzu ca  sw oje cienie w różne 

s tro n y : ok ro jono  d ek la rac ję  o w olności 
re lig ijn e j, in try g i k u ria ln e  o sta teczn ie  u n i­
cestw iły  rozdział o Ż ydach , oczyszczono 
schem at X III  z i tak  przecież n ieznaczących  
innow acji, zapow iedzianej przez pap ieża r e ­
fo rm y  k u rii ja k  n ie  było, tak  n ie m a. Z a ­
strzeżone d la  pap ieża  koncesje  n a  rzecz 
w ie rn y ch  rew iz ja  p ra w a  kościelnego w  k w e ­
stii m a łżeństw  m ieszanych  i pew ne  złago­
dzen ie  w  sp raw ie  k o n tro li u rodzin  — choć 
zapow iadane  przez  W atykan  od dziew ięciu  
m iesięcy, jakoś sta le  się o dw leka ją .

P ap ie i P aw eł VI, jak się w ydaje, nie m a 
odw agi przyznać się, że jest reakcjonistą, 
i by przy pomocy w ładzy, jaką dysponuje, 
rozw iać defin ityw nie w szelk ie złudzenia. 
Coraz w yraźniej w idać, iż jest to czło­
w iek , który na nic nie może się zdecydo­
wać. Sobór w ięc mimo ogromu za in w e­
stow anej odwagi i energii sam w ydaje na 
siebie końcow y, historyczny w yrok. Góra 
urodziła... mysz.
W  m a ju  b r. ogłoszono w  W atykan ie , że ko ­

m isje  p rzygo tow u jące  dokum en ty  soborow e 
zakończyły  sw e p race  i że w  now ym  p ro jekcie  
sch em atu  "K ościół w św iecie w spółczesnym " 
stanow isko  K ościoła w  kw estii jąd ro w e j 
uległo zm ianie . G azety  op a trzy ły  tę w iad o ­
m ość ..bom bow ym i" ty tu ła m i jak  np. „Koś­
ciół zezw ala na grom adzenie zapasów broni 
atom owej". J a k  gdyby K ościół m iał tu ta j  w 
ogóle cośkolw iek do „zezw alan ia” i ja k  gdyby  
w  te j sp raw ie  nie n ag ią ł po p ro s tu  zasad 
m o ra lnych  w  w y n ik u  czego dostosow ał się do 
p an u jący ch  sto sunków  po litycznych  (stając 
zdecydow anie po stron ie  p o lityk i „zim nej 
w o jn y ”).
P ie rw o tn a  w e rs ja  p ro jek tu  g łosiła m. in .:

■  po tęp ien ie  w yścigu  zb ro jeń  oraz
■  konieczność uroczystego w yrzeczen ia  się 

p rzez  p ań s tw a  w ojny  n u k le a rn e j, jak o  b a r ­
barzyńsk iego  p rzes tęp stw a .

R ychło jed n ak  z a d z i a ł a ł y  siły. k tó re  
zasadniczo odm ieniły  stanow isko  rzy m sk o ­
ka to lick ich  teologów . W edle in fo rm ac ji po ­
d an e j p rzez  agencję  „A ssociated  P re s s” no ­
w y tek s t m a uw zględniać poglądy  b iskupów  
a m ery k ań sk ich  i b ry ty jsk ich . P o lega ją  one 
na:

■  po tęp ien iu  w p raw d zie  w o jny  to ta ln e j 
o raz  s tosow an ia  b ro n i jąd ro w y ch , che­
m icznych i biologicznych lecz w p ro w ad za ­
ją  bardzo  is to tn ą  różn icę  w odn iesien iu  do 
w o jny  ob ronnej.

■ N ow y p ro je k t uznaje , że n a ró d  d la 
celów  ob ronnych  m oże m ieć zapasy  b ro ­
n i jąd ro w e j. W w y p ad k u  atom ow ego a ta ­
k u  może być w  odpow iedzi zm uszony do 
użycia ty ch  b ron i.
C ynizm  b ezp rzyk ładny . Z a tra cen ie  po jęc ia  

zła i dobra  szokujące. U sp raw ied liw ia jąc  te ­
zę o „ sp raw ied liw ej w o jn ie  o b ro n n e j” p ra k ­
tyczn ie  u sp raw ied liw ia ją  k ażd ą  w ojnę . Nie 
m a bow iem  p ań stw a , k tó re  by  p row adząc  
w o jn ę  nie dek la ro w ało  je j c h a ra k te ru  ja ­
ko... konieczności ob ronnej. Tego ro d za ju  
„w ojnę o b ro n n ą"  toczył H itle r w  la ta ch  
1939—45 z P o lską , N orw egią, D anią , H o lan ­
d ią , F ra n c ją , A ng lią , G rec ją , Ju g o s ław ią , 
ZSRR. H itle r  uw aża ł te  p a ń s tw a  za „ag reso ­
ró w ”. I jego tok  p ro p ag an d o w ej d iabo licznej 
d ia lek ty k i zna jdow ał p e ł n e  zrozum ienie  u

n iem ieckich  rzy m skokato lick ich  b iskupów , 
k tó rzy  (niestety!) k ilk a  m ilionów  n iem iec­
k ich  żo łnierzy  w yznan ia  rzym skokato lick iego  
b łogosław ili w  ich zb rodn i ludobójstw a...

A naliza  s tan o w isk a  rzym skokato lick ich  
h ie ra rch ó w  w sp raw ie  b ro n i n u k le a rn e j s ta ­
now i jeszcze jeden  dowód sp rzężen ia  W aty ­
k an u  i K ościoła rzym skokato lick iego  z c e la ­
m i i dążen iam i w czora jszych  ko lon izatorów , 
odw etow ców  i n iep o p raw n y ch  im peria lis tów , 
k tó rzy  za w szelką  cenę chcą u trzym yw ać  
p anow an ie  n ad  św ia tem  w  im ię sw oich, 
ego istycznych k lasow ych  in teresów .

T rzeba sobie pow iedzieć jasno  i jednoz­
nacznie, że:

■  zap lanow ane  now e u jęcie  soborow ego 
do k u m en tu  n ie  zadow ala  się u sp raw ied li­
w ien iem  is tn ie jącego  po litycznego s ta tu s  
quo. U sp raw ied liw ia  ono p lan y  i u ta jo n e  
p rag n ien ia  podżegacza w ojennego  F ran za  
Jo sefa  S trau ssa  w  jego  dążen iu  do w ejścia  
w  posiadan ie  b ron i p u k le a rn e j, bo to mu 
d a je  szan tażow ą pozycję w obec A m ery k a ­
nów  i p rzyb liża  rea lizac ję  p lanów  n eo h i- 
tle ro w sk ich  ludobójczych  odw etow ców .
J e s t rzeczą bezspo rną , że p o lityka  je s t 

dziedziną w ysoce skom plikow aną. Nie m oż­
na je j u regu low ać  ab so lu tn y m i p o stu la tam i 
m oralnym i. Jed n ak że  m oralność, jak ą  głoszą 
„z re fo rm ow ane” tezy soborow e zap ew n ia ją  
czyste sum ien ie  po p ro s tu  k ażd e j polityce. 
I to jest przerażające w  dialektyce soboro­
w ych „ojrów kościoła”.

R zym skokato lick im  w yznaw com  g r o z i  
p o s p o l i t e  o s z u s t w o ,  oszustw o p o li­
tyczne. W dek rec ie  soborow ym  jak o  m o - 
r  a 1 n  o ś ć m a być p rzed staw io n e  c o ś ,  co 
n ie  je s t n iczym  innym , jak  zw yk łym  dosto ­
sow an iem  się do gry  po litycznej silnych  po­
tęgą  ekonom iczną k ra jó w  im p eria lis tycznych .

S obór n ie  zdobędzie się na  g en era ln e  p o ­
tęp ien ie  zb rodn i użycia b ron i a tom ow ej. 
K ościół rzy m skokato lick i i jego w szystk ie  
agendy  są uzależnione od po litycznych  in te ­
resów  k ra jó w  zaborczych . I to  je s t fak tem  
dow iedzionym  h isto ryczn ie  i ob serw ow anym  
w  każdym  okresie  h is to rycznym . D zięk i k u -  
g la rs tw u  m yślow em u i po litycznej e la s ty cz ­
ności K ościół rzym sk i w n o s i  s w ó j  
w k ł a d  w  sp ra w ę  o b r o n y  w o j n y .  
M im o zaklęć, m ask u jący ch  k łam stw a , R zym  
odda je  się w  służbę u sp raw ied liw ie n ia  w o j­
ny  w ogóle. I  na  ty m  polega d ra m a t m o ra l­
ny  K ościoła rzym skiego , k tó ry  w ym aga  zde­
cydow anej odnow y.
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S I N G A P U R  1 M A L E  DI W W. O b a  te  

p a ń s t w a  z w r ó c i ł y  s i ę  d o  O N Z  o  p r z y ­
j ę c i e  i c h  d o  t e j  o r g a n i z a c j i .  S i n g a p u r  
s t a ł  s i ę .  n i e p o d l e g ł y m  p a ń s t w e m  p o  
w y s t ą p i e n i u  z F e d e r a c j i  M a l a j a z j i .  
M a l e d i w y  z ł o ż o n e  z  d w ó c h  t y s .  m a ­
ł y c h  w y s e p e k  n a  O c e a n i e  I n d y j s k i m ,
0 640 k m  n a  p o ł u d n i o w y  z a c h ó d  od  
C e j l o n u ,  s ą  n i e p o d l e g ł y m  s u ł t a n a t e m  
z w i ą z a n y m  z W. B r y t a n i ą .  Z a m i e s z ­
k a n e  są p r z e z  o k o ł o  90.0CC o s ó b ,  i p o  
p r z y j ę c i u  i c h  d o  O N Z  b ę d ą  n a j m n i e j ­
s z y m  p a ń s t w e m  n a l e ż ą c y m  d o  O N Z .

N R F .  W  p r z e d w y b o r c z e j  k a m p a n i i ,  
b u r m i s t r z  B e r l i n a  Z a c h .  W. B r a n d t ,  
k a n d y d u j ą c y  z  r a m i e n i a  S D F  n a  k a n ­
c l e r z a .  n i e  p o z o s t a w a ł  w  t y l e  za 
s w o i m i  r y w a l a m i  A d e n a u e r e m ,  E r h a r ­
d e m  i S t r a u s s e m .  W  j e d n y m  ze s w o ­
i c h  p r z e m ó w i e ń  o ś w i a d c z y ł  o n  „ d e c y ­
d u j ą c ą  s p r a w ą  n i e  są  w i e l o s t r o n n e  
s i ł y  n u k l e a r n e  N A T O  l u b  p o d o b n e  
p r o j e k t y  a m e r y k a ń s k i e ,  a l e  i s t o t n i e j ­
s z y  j e s t  u d z i a ł  N R F  w  s t r a t e g i c z n y m  
p l a n o w a n i u  w  d z i e d z i n i e  n u k l e a r n e j
1 p r a w o  w s p ó ł d e c y z j i  w  w y t y c z a n i u  
c e l ó w . ■' D o m a g a ł  s i ę  t e ż ,  b y  z a g w a r a n ­
t o w a n o  N i e m c o m  Z a c h .  u d z i a ł  w  p o ­
s t ę p i e  t e c h n i c z n y m  b a d a ń  a t o m o ­
w y c h .

Z a c h o d n i o n i e m i e c c y  m i l i t a r y ś c i  r o ­
b ią  w s z y s t k o  b y  N R F  z a m i e n i ć  w  j e ­
d e n  w o j s k o w y  o b ó z .  D o w o d e m  t e g o  
j e s t  n o w y  k r o k  w  k i e r u n k u  m i l i t a r y ­
z a c j i .  J e s t  n i m  t w o r z e n i e  t z w .  K o r ­
p u s u  O c h r o n y  O b y w a t e l s k i e j ,  k t ó r y  
m a  i s t n i e ć  z g o d n i e  z  u s t a w o d a w s t w e m  
w y j ą t k o w y m .  S t a n  k o r p u s u  m a  b y ć  
d o p r o w a d z o n y  d o  200 ty s .  o s ó b ,  o c h o t ­
n i k ó w  i o b o w i ą z a n y c h  d o  p e ł n i e n i a  
s ł u ż b y  w o j s k o w e j .  Z a d a n i e m  j e g o  b ę ­
d z i e  d z i a ł a l n o ś ć  n a  t y ł a c h  w  c z a s i e  
w o j n y  l u b  t e ż  w  o k r e s i e  k l ę s k  ż y w i o ­
ł o w y c h .

D O M I N I K A N A .  W  J e d n y m  z p u n k ^  
t ó w  z a p a l n y c h  D o m i n i k a n i e  — z a ­
m i l k ł y  s t r z a ł y ,  K o n f l i k t  j a k i  p a n o w a ł  
w  t e j  c z ę ś c i  ś w i a t a  z o s t a ł  n a  r a z i e  
p r z y n a j m n i e j  z a ż e g n a n y .  31 s i e r p n i a  
p o  c a ł e j  s e r i i  n a r a d  p o d p i s a n y  z o s t a ł  w  
S a n t o  D o m i n g o  t z w .  „ A k t  P o j e d n a ­
n i a "  i „ A k t  I n s t y t u c y j n y " .  S y g n a ­
t a r i u s z a m i  t y c h  d o k u m e n t ó w  b y l i  
p ł k  C a m a n o  o r a z  c z ł o n k o w i e  J e g o  
r z ą d u  i t r z e j  c z ł o n k o w i e  m i s j i  O P A
— E . B o u n k e r  ( d e l e g a t  U S A ) ,  I. P .  M a -  
r i n k o  ( d e l e g a t  B r a z y l i i )  o r a z  R .  d c  
C l a i r m o n t  D u e n a s  ( d e l e g a t  S a l w a d o ­
r u ) .  G ł ó w n e  p o s t a n o w i e n i a  u k ł a  
d u  d o t y c z ą  r o z b r o j e n i a  s i ł  c y w i l n y c h  
p o  s t r o n i e  p o w s t a ń c z e j ,  p o n n w n e g i  
w c i e l e n i a  w o j s k o w y c h  d o  a r m i i  p r z y  
z a g w a r a n t o w a n i u  im ,  że  n i e  s t a n ą  s ie  
p r z e d m i o t e m  ż a d n y c h  r e p r e s j i  o r a z  
w y c o f a n i a  z D o m i n i k a n y  s i l  m i ę d z y -  
a m e r y  k a ń s k i c h .

P A R Y Ż .  W i z y t a  p o l s k i e g o  p r e m i e r a  
w  P a r y ż u  p r z e b i e g a ł a  p o d  z n a k i e m  
s e r d e c z n e j  p r z y j a ź n i  i  z r o z u m i e n i a  
p o  o b u  s t r o n a c h .  M i a ł a  o n a  d o n i o s ł e  
z n a c z e n i e  w  r o z w o j u  n a s z y c h  s t o s u n ­
k ó w  h a n d l o w y c h ,  g o s p o d a r c z y c h . 
n a u k o w y c h ,  k u l t u r a l n y c h  i p o l i t y c z  
n y c h .  F r a n c j a  i P o l s k a ,  k r a j e  o  d ł u ­
g i e j  h i s t o r y c z n e j  p r z y j a ź n i  c o  p o d ­
k r e ś l a l i  w  s w y c h  p r z e m ó w i e n i a c h  t a k  
p r e m i e r  J ó z e f  C y r a n k i e w i c z  j a k  i 
p r e z .  d e  G a u l l e  m a j ą  s z a n s e  m i m n  
r ó ż n i c  u s t r o j o w y c h ,  z a c i e ś n i a ć  s w a  
w s p ó ł p r a c ę  a t a k ż e  a k t y w n i e  p r z y ^  
c z y n i ą c  s ię  d o  z a c h o w a n i a  p o k o j u  v. 
E u r o p i e  i s t a b i l i z a c j i .  Z n a m i e n n e  p o d  
t y m  w z g l ę d e m  s ą  w y p o w i e d z i  g e n .  
d e  G a u l l e ’a, o u z n a w a n i u  n a s z y c h  g r a ­
n i c  n a  O d r z e  i N y s i e  i r o z w i ą z a n i u  
p r o b l e m u  N i e m i e c  n a  f o r u m  E u r o p y .  
J e s t  t o  j e s z c z e  j e d e n  p r z y k r y  m o m e n t  
d l a  A m e r y k i ,  k t ó r a  w  E u r o p i e  c h c i a ­
ł a b y  s ię  c z u ć  j a k  u s i e b i e  w  d o m u .  
T r z e ź w y  g ł o s  F r a n c j i  w  d z i s i e j s z y m  
ś w i e c i e  g d z i e  c o r a z  w y b u c h a j ą  s t r z a ł y  
j e s t  w i e l c e  z n a m i e n n y  i d o n i o s ł y .

H A N D E L  Z A G R A N I C Z N Y .  W  r o k u  
b i e ż ą c y m  P o l s k a  w y e k s p o r t u j e  d o  
I n d i i  r ó ż n e g o  r o d z a j u  t o w a r y  i w y ­
r o b y  z a  s u m ę  p o n a d  100 m i n  z ł  d e w i ­
z o w y c h .  B ę d ą  t o  u r z ą d z e n i a  g ó r n i c z e ,  
m a s z y n y  d l a  p r z e m y s ł u .  W  z a m i a n  
P o l s k a  i m p o r t o w a ć  b ę d z i e  r u d y  ż e l a ­
za  i m a n g a n u .  D u ż ą  r o l ę  w r o z w i j a ­
n i u  n a s z e g o  h a n d l u  z I n d i ą ,  s p e ł n i a  
z a ł o ż o n e  I n d y j s k i e  P a ń s t w o w e  T o w a ­
r z y s t w o  H a n d l o w e ,  k t ó r e  p o w s t a ł o  9 
l a t  t e m u .  P r z e d s i ę b i o r s t w o  t o  za  z a ­
d a n i e  n a c z e l n e  s t a w i a  s o b i e  p o p i e r a ­
n i e  i r o z w i j a n i e  h a n d l u  z  k r a j a m i  o ­
b o z u  s o c j a l i s t y c z n e g o .  D o  T u r c j i  r ó w ­
n i e ż  e s k p o r t u j e m y  t o w a r y  z k t ó r y c h  
n a j w i ę k s z e  z n a c z e n i e  m a  w y p r o d u k o ­
w a n a  p r z e z  Z a k ł a d y  M e c h a n i c z n e  
p r z y  k o m b i n a c i e  s i a r k o w y m  w  T a r n o ­
b r z e g u ,  w y t w ó r n i a  c z y s t e j  s i a r k i .  P r o ­
j e k t a n t a m i  w y t w ó r n i  b y l i  i n ż y n i e r o ­
w i e  c h o r z o w s k i e g o  „ B i p r o k o p u ” . 
P i e r w s z a  c z y s t a  s i a r k a  o p u ś c i  w y ­
t w ó r n i ę  w  p r z y s z ł y m  r o k u  k i e d y  t o  
n a s t ą p i  p e ł n y  r o z r u c h  p o l s k i c h  u r z ą ­
d z e ń  n a  t u r e c k i e j  z i e m i .

W R O K U  B I E Ż Ą C Y M  z o s t a ł o  p o w o ­
ł a n e  d o  ż y c i a  — P r z e d s i ę b i o r s t w o  
P r o j e k t o w a n i a  i  D o s t a w  K o m p l e t n y c h  
O b i e k t ó w  P r z e m y s ł o w y c h  „ C h e m a -  
d e x ” . P o w o ł a n i e  s p e c j a l n e g o  p r z e d ­
s i ę b i o r s t w a  z a j m u j ą c e g o  s i ę  e k s p o r ­
t e m  t e g o  r o d z a j u  „ t o w a i u "  j e s t  d o ­
w o d e m  J ak  d a l e c e  z a g r a n i c a  z a i n t e r e ­
s o w a n a  j e s t  n a s z y m i  o b i e k t a m i  p r z e ­
m y s ł o w y m i  w  c a ł o ś c i  o p r a c o w a n y m i  
p r z e z  p o l s k i c h  s p e c j a l i s t ó w .  P o l s k a  
s p r z e d a ł a  j u ż  z a  g r a n i c ę  30 c u k r o w n i ,  
k t ó r e  n a j b a r d z i e j  i n t e r e s u j ą  z a g r a ­
n i c z n y c h  k o n t r a h e n t ó w .  N a j p o w a ż ­
n i e j s z y m  o d b i o r c ą  j e s t  Z S R R ,  d a l e j  
C h R L ,  G r e c j a ,  M a r o k o ,  C e j l o n ,  I r a n ,  
H i s z p a n i a ,  i t d  W  r o k u  b i e ż ą c y m  
, , C h e m a d e x ”  w y e k s p o r t u j e  g o t o w y c h  
o b i e k t ó w  p r a w i e  za  100 m i n  z ł o t y c h  
d e w i z o w y c h .  O p r ó c z  c u k r o w n i  e k s ­
p o r t o w a ć  b ę d z i e m y  i i n n e  g o t o w e  
o b i e k t y .  J a k  f a b r y k i  k w a s k u  c y t r y ­
n o w e g o ,  s t a c j e  u z d a t n i a n i a  w o d y ,  i t p .  
i n n o w a c j ą  w  t e j  d z i e d z i n i e  J e s t  e k s ­
p o r t  u r z ą d z e ń  c z y  o b i e k t ó w  w e  
w s p ó ł p r a c y  z f i r m a m i  z a g r a n i c z n y m i  
n p .  f r a n c u s k i m i  c z y  n i e m i e c k i m i .

W  H R A D C U  K.  O P A W Y  o b r a d o w a ­
ło  120 p r a c o w n i k ó w  i n s t y t u t ó w  h i ­
s t o r y c z n y c h  w y ż s z y c h  s z k ó ł ,  m u z e ó w  
i t p ,  w  t y m  70 C z e c h o s ł o w a k ó w  i 50 
P o l a k ó w .  K o n f e r e n c j a  n a u k o w a  p o ­
ś w i ę c o n a  b y ł a  t y s i ą c l e t n i m  s t o s u n ­
k o m  m i ę d z y  n a s z y m i  k r a j a m i .  W  
H r a d c u ,  1000 l a t  t e m u  w  965 r.  s p o t ­
k a ć  s ię  m i a ł a  k s i ę ż n i c z k a  c z e s k a  D ą ­
b r ó w k a  z o r s z a k i e m  M i e s z k a  I .  R o k  
t e n  b y ł  p o c z ą t k i e m  r o z w o j u  n a  p r z e ­
s t r z e n i  w i e k ó w  w s p ó ł p r a c y  n a s z y c ł i  
n a r o d ó w  w r ó ż n y c h  d z i e d z i n a c h  ż y ­
c i a

KASZMIR
W K a s z m i r z e  i P a k i s t a n i e  Z a c h .  

t o c z y ł y  s le  d a l e j  z a c l e t e  w a l k i  m i ę d z y  
s i ł a m i  i n d y j s k i m i  a  p a k i s t a ń s k i m i .  W  
r e j o n i e  S i a l k o t  t o c z y ł a  s ię  z a c i ę t a  
b i t w a  p a n c e r n a ,  k t ó r ą  w g  k o m u n i k a ­
t ó w  i n d y j s k i c h  w y g r a ł y  s i ł y  i n d y j ­
s k i e  n a t o m i a s t  *• * d o n i e s i e ń  z R a -  
w a l p i n d i ,  H i n d u s i  m i e l i  p o n i e ś ć  c i ę ż ­
k i e  s t r a t y .  R z e c z n i k  p a k i s t a ń s k i  
s t w i e r d z i ł  że  z n i s z c z o n o  81 c z o ł g ó w .  
D a l e j  k g m u n i k a t  p a k i s t a ń s k i  s t w i e r ­
d z i ł  że  w  s e k t o r z e  S i a l k o t - L a h o r e  
b r a ł o  u d z i a ł  50 t y s .  żo łn ie rz -y  i n d y j ­
s k i c h .  W  D e l h i  p o d a n o ,  że  o d  w r z e ś ­
n i a  s i ły  z b r o j n e  i n d y j s k i e  w y ł ą c z y ł y  z 
w a l k i  240 c z o ł g ó w  p a k i s t a ń s k i c h  n i s z ­
c z ą c  l u b  u s z k a d z a j ą c  312 o r a z  z d o b y ­
w a j ą c  34. W o j n a  i n d y j s k o - p a  k i s t a ń -  
s k a  t r w a ł a  z e  z m i e n n y m  s z c z ę ś c i e m .  
T a k  j e d n a  j a k  d r u g a  s t r o n a  o d n o s i ł a  
c h w i l o w e  s u k c e s y  i w i e l k i e  s t r a t y .  W

te j  s y t u a c j i  g d y  d w a  k r a j e  f o r m a l n i e  
z a a n g a ż o w a n e  d o  s t r o n i e  Z a c h o d u ,  
P a k i s t a n  j e s t  u c z e s t n i k i e m  p a k t u  
C E N T O  a  I n d i a  c z ł o n k i e m  W s p ó l n o ­
t y  B r y t y j s k i e j ,  w o j n a  m i ę d z y  n i m i  
s t a w i a ł a  Z a c h ń d  w  t r u d n e j  s y t u a c j i ,  
t y m  b a r d z i e j ,  że p o  s t r o n i e  P a k i s t a n u  
o p o w i e d z i a ł y  s ię  I r a n ,  T u r c j a  i I n ­
d o n e z j a ,  k t ó r a  z g ł o s i ł a  c h ę ć  w y s ł a n i a
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o c h o t n i k ó w .  W. B r y t a n i a  i S t .  Z j e d - ~  
n o c z o n e  p o s t a n o w i ł y  p o ł o ż y ć  e m b a r ­
g o  n a  d o s t a w ę  b r o n i  d l a  o b u  w a l c z ą ­
c y c h  k r a j ó w .  D o  D e lh i  u d a ł  s ię  s e ­
k r e t a r z  g e n e r a l n y  U T h a n t ,  k t ó r y  
p r ó b o w a ł  w p ł y n ą ć  n a  s t a n o w i s k o  
I n d i i  i P a k i s t a n u ,  b y  k o n f l i k t  z n a ­
la z ł  p o k o j o w e  r o z w i ą z a n i e .  D n i a  23 
w r z e ś n i a  o b ie  w a l c z ą c e  s t r o n y  z a ­
s t o s o w a ł y  s ie  do  a p e l u  O N Z  i s t r z a ł y  
z a m i l k ł y .

M O N G O L I A .  H i s t o r i a  M o n g o l i i  s i ę ­
g a  p o n a d  2000 l a t .  W o j o w n i c z e  p l e ­
m i o n a  d o c i e r a ł y  d o  E u r o p y  p o d  w o ­
d z ą  C z i n g i z - c h a n a ,  a k r z y ż o w c y  t u ,  
w  M o n g o l i i  z n a l e ź l i  s o j u s z n i k ó w  w  o ­
b r o n i e  „ Z i e m i  Ś w i ę t e j ” . P o t o m k o w i e  
d a w n y c h  w o j o w n i k ó w ,  d z i ś  w i o d ą  
i n n y  ż y w o t .  O b o k  m i a s t  n o w o c z e s ­
n y c h ,  k w i t n i e  h o d o w l a  z w i e r z ą t ,  a n a  
p o l a c h  p r a c u j e  p r a w i e  6000 t r a k t o r ó w .

W U ł a n - B a t o r  s t o l i c y  M o n g o l i i  m a  
s w o j ą  s i e d z i b ę  s t a ł a  k o m i s j a  d o  s p r a w  
g e o l o g i i  R W P G .  N a d  b o g a t y m i  z a s o ­
b a m i  f l u o r y t u ,  i c h  z b a d a n i e m  i w y ­
k o r z y s t a n i e m  p r a c o w a ć  b ę d ą  z a i n t e ­
r e s o w a n e  k r a j e  c z ł o n k o w s k i e .  N a s z e  
m u z e a ,  d z i ę k i  u m o ż l i w i e n i u  p r z e z  
w ł p d z e  m o n g o l s k i e  p o s z u k i w a ń  n a  
p U E ty n i  G o b i ,  p o s i a d a j ą  o k a z y  w y k o ­
p a n y c h  s z k i e l e t ó w  d i n o c e n t ą u r ó w .  
W s t ę p n e  p r a c e  g e o l o g ó w  r a d z i e c k i c h ,  
p o l s k i c h ,  c z e s k i c h ,  w y k a z a ł y ,  ż e  M o n ­
g o l i a  p o s i a d a  2 ł o ź a  r u d y  ż e l a z n e j :  r o ­
p y  n a f t o w e j ,  w ę g l a  k a m i e n n e g o .

P l a n y  n a  l a t a  1900— 1970 p r ż e -  
w i d u j ą  1 5 - k r o t n y  w z r o s t  p r o d u k c j i  
p r z e m y s ł o w e j  i 4 - k r o t n y  w z r o s t  p r o ­
d u k c j i  r o l n o - h o d o w l a n e j .  W i d o c z n y m  
z n a k i e m  n o w e j  e r y  w  ż y c i u  n a r o d u  
m o n g o l s k i e g o  J e s t  r a d i o  i m o t o c y k l  
p r z y  t r a d y c y j n e j  j u r c i e .

WARSZAWA
W  d n i u  16 s t y c z n i a  w  P a ł a c u  K u l ­

t u r y  i N a u k i  w  W a r s z a w i e  o t w a r t a  
z o s t a ł a  z o r g a n i z o w a n a  p r z e z  W ę g i e r ­
s k ą  A k a d e m i ę  N a u k  i W ę g i e r s k i  I n ­
s t y t u t  K u l t u r y  w y s t a w a  p t .  „ N a u k a  
n a  W ę g r z e c h ” . T r z y  g ł ó w n e  d z i a ł y  
w y s t a w y  p o ś w i ę c o n e  b y ł y  h i s t o r y c z ­
n y m  k o n t a k t o m  w ę g i e r s k o - p o l s k i m ,  
p r a c y  p o s z c z e g ó l n y c h  i n s t y t u t ó w  
n a u k o w o - b a d a w c z y c h  W ę g i e r s k i e j  
A k a d e m i i  N a u k ,  s t r u k t u r z e  o r g a n i z a ­
c y j n e j  o r a z  w s p ó ł p r a c y  w ę g i e r s k i e j  i 
p o l s k i e j  A k a d e m i i  N a u k .  N a  u r o c z y ­
s t y m  o t w a r c i u  m .  in .  o b e c n i  b y l i  m i ­
n i s t e r  S z k o l n i c t w a  W y ż s z e g o  H e n r y k  
G o l a ń s k i ,  p r e z e s  P A N  p r o f .  d r  J a n u s z  
G r o s z k o w s k i ,  w i c e p r e z e s  P A N  p r o f .  
d r  K a z i m i e r z  K u r a t o w s k i ,  a m b a s o d o r  
W R L  w  P o l s c e  F e r e n c  M a r t i n ,  o r a z  
c z ł o n e k  P r e z y d i u m  W ę g i e r s k i e j  A k a ­
d e m i i  N a u k  p r o f .  d r  M a t e  M a j o r .

W  d n i u  23 s t y c z n i a  w  f o y e r  T e a t r u  
i m .  J .  S ł o w a c k i e g o  w  K r a k o w i e

o t w a r t a  z o s t a ł a  w y s t a w a  p o ś w i ę c o n a  
ż y c i u  i t w ó r c z o ś c i  w y b i t n e g o  w ę g i e r ­
s k i e g o  p o e t y  i d r a m a t u r g a  I m r e  M a -  
d a c h a ,  k t ó r e g o  s z t u k ę  p t .  „ T r a g e d i a  
c z ł o w i e k a ”  t e a t r  t e n  w y s t a w i ł  w  1903 
r o k u .  O w a r c i a  w y s t a w y  d o k o n a ł  d y ­
r e k t o r  T e a t r u  i m .  J .  S ł o w a c k i e g o  B r o ­
n i s ł a w  D ą b r o w s k i  w  o b e c n o ś c i  w i ­
c e p r z e w o d n i c z ą c e g o  P r e z y d i u m  R a d y  
N a r o d o w e j  m .  K r a k o w a  d r  J a n a  G a r ­
l i c k i e g o ,  o r a z  m i e j s c o w y c h  p r z e d s t a ­
w i c i e l i  ś w i a t a  k u l t u r a l n e g o .

W  m i e s i ą c u  l u t y m  w  K l u b i e  M i ę ­
d z y n a r o d o w e j  K s i ą ż k i  i P r a s y  w  N o ­
w e j  H u c i e  c z y n n a  b y ł a  w y s t a w a  „ P l a ­
k a t  w ę g i e r s k i " ,  z a ś  w  S t o ł e c z n y m  
D o m u  K u l t u r y  w y s t a w a  „ K a r y k a t u r a  
w ę g i e r s k a ” .

w  d n i u  8 l u t e g o  s t a r a n i e m  D e p a r ­
t a m e n t u  W y d a w n i c t w  M i n i s t e r s t w a  
K u l t u r y  i S z t u k i ,  G e n e r a l n e j  D y r e k ­
c j i  W y d a w n i c t w  W ę g i e r s k i e g o  M i n i ­
s t e r s t w a  K u l t u r y  i O ś w i a t y  o r a z  W ę ­
g i e r s k i e g o  I n s t y t u t u  K u l t u r y  o t w a r t o  
w  w a r s z a w s k i e j  K o r d e g a r d z i e  w y s t a ­
w ę  ,,I l u s t r a c j a  i P i ę k n a  K s i ą ż k a  W ę ­
g i e r s k a ” . N a  o t w a r c i e  w y s t a w y  p r z y ­
b y l i  m .  in .  w i c e m i n i s t e r  K u l t u r y  i 
S z t u k i  K a z i m i e r z  R u s i n e k ,  d y r e k t o r  
D e p a r t a m e n t u  W y d a w n i c t w  M i n i s t e r ­
s t w a  K u l t u r y  i S z t u k i  H e l e n a  Z a t o r ­
s k a ,  a t t a c h e  k u l t u r a l n y  A m b a s a d y  
W R L  L a s z l ó  V a c z i  o r a z  p r z e d s t a w i ­
c i e l k a  G e n e r a l n e j  D y r e k c j i  W y d a w ­
n i c t w  W ę g i e r s k i e g o  M i n i s t e r s t w a  
K u l t u r y  i O ś w i a t y  I l o n a  P a t a k i .

W  d n i u  9 l u t e g o  o d b y ł o  s ię  w  I n ­
s t y t u c i e  s p o t k a n i e  d y r e k t o r ó w  o r a z  
p r a c o w n i k ó w  w a r s z a w s k i c h  d o m ó w  
k u l t u r y  n a  k t ó r y m  d y r e k t o r  D e p a r ­
t a m e n t u  P r a c y  K u l t u r a l n o - O ś w i a t o ­
w e j  i B i b l i o t e k  M i n i s t e r s t w a  K u l t u r y  
i S z t u k i  m g r  C z e s ł a w  K a ł u ż n y  p o d z i e ­
l i ł  s i ę  s w y m i  s p o s t r z e ż e n i a m i  d o t y ­
c z ą c y m i  d z i a ł a l n o ś c i  k u l t u r a l n o -  
o ś w i a t o w e j  n a  W ę g r z e c h .

W  d n i u  12 l u t e g o  w  W ę g i e r s k i m  I n ­
s t y t u c i e  K u l t u r y  w  W a r s z a w i e  m i a ­
ło  m i e j s c e  s p o t k a n i e  w a r s z a w s k i c h  
g r a f i k ó w  z p r z e d s t a w i c i e l e m  w ę g i e r ­
s k i e g o  w y d a w n i c t w a  H e l i k o n ,  g r a f i ­
k i e m  T i b o r e m  S z a n t ó .

I n s t y t u t  z o r g a n i z o w a ł  w  d n i u  12 
l u t e g o  w  S t o ł e c z n y m  K l u b i e  S t r o n ­
n i c t w a  D e m o k r a t y c z n e g o  i m p r e z ę ,  n a  
k t ó r e j  k i e r o w n i k  d z i a ł u  e k o n o m i c z ­
n e g o  A P I  r e d .  B o g u s ł a w  R e i c h h a r t  
w y g ł o s i ł  o d c z y t  n a  t e m a t  o s i ą g n i ę ć  
g o s p o d a r c z y c h  W ę g i e r  w  m i n i o n y m  
20- l e c i u .

W  d n i u  a m a r c a  b r .  w  I n s t y t u c i e  
o d b y ł  s ię  W i e c z ó r  C h o p i n o w s k i ,  n a  
p r o g r a m  k t ó r e g o  z ł o ż y ł a  s i ę  p r e l e k ­
c j a  d o c e n t a  d r  I s t v a n a  C s a p l a r o s a  
„ T r a d y c j e  C h o p i n o w s k i e  n a  W ę ­
g r z e c h ”  o r a z  w y s t ę p  w ę g i e r s k i c h  u ­
c z e s t n i k ó w  V I I  M i ę d z y n a r o d o w e g o  
K o n k u r s u  i m .  F .  C h o p i n a .  P a l a  G e r o ,  
K l a r y  K o r m e n d i  \ J u l i t  S z e n t h e l y i .



L S K I E

Z okazji X X I rocznicy  p o w stan ia  L u d o ­
wego L o tn ic tw a Polskiego odbyły się w 
D ęblin ie  cen tra ln e  uroczystości. Dwa 
o sta tn ie  zd jęc ia  pochodzą z te j u ro czy ­
stości i p rzed s taw ia ją  w yczyny  pilotów .

Dopóki im peria lizm  in sp iru je  w yścig zb ro jeń  
i zag raża  Polsce oraz św ia tu , dopóki zagraża 
pokojow i, spo łeczeństw o m usi łożyć na  Siły 
Z bro jne.

W spółczesne Ludow e W ojsko Po lsk ie  w ycho ­
w uje  ludzi św ia tły ch  i zdyscyp linow anych  — 
żołnierze w noszą cenny  w k ład  w dzieło poko­
jow ego bu d o w n ic tw a  i ro zw o ju  społecznego.

W tru d n y c h  pow o jennych  la ta ch  żołnierze 
L udow ego W ojska Polskiego odbudow yw ali 
sz lak i k o m un ikacy jne , u ru ch am ia li tra n sp o r t i 
łączność, odbudow yw ali zniszczone m ia s ta  i f a ­
b ry k i, pom agali w  zb io rach  zbóż. w  ak c jach  
pow odziow ych, p raco w ali w  kopaln iach .

W  m iarę  up ływ u  la t, w  m ia rę  s tab ilizac ji i 
po rząd k o w an ia  życia w ew nętrznego , obow iązek 
S ił Z b ro jn y ch  uległ og ran iczen iu .

Dziś L udow e W ojsko Po lsk ie  to w ie lk ą  szko ­
ła k rzew ien ia  k u ltu ry  techn icznej i k sz ta łce ­
n ia  zaw odow ego, w ie lk a  szko ła  w ychow an ia  
ideow ego, obyw ate lsk iego  i pa trio tycznego .

L udow e W ojsko Po lsk ie  stoi n a  s traży  n a ­
szych g ran ic , na  straży  pokoju . Je s t Ono g w a­
ran c ją , że m ożem y ju tro  pew n ie  pójść do p ra ­
cy, że nasze dzieci m ogą pó jść do szkoły, żc 
w szyscy m ożem y być pew ni i bezpieczni.

Ż ołn ierzom  Ludow ego W ojska Polskiego w 
dn iu  Ich  św ię ta  życzym y w szystk iego  n a jle p ­
szego.

W E  W O J S K



G orączkę w czasow ą m am y już 
poza sobą. Skończyły  się le tn ie  
w ęd rów k i rodaków , w y lu d n iły  się 
m iejscow ości le tn iskow e, o p u sto ­
szały  tra sy  tu ry s ty czn e . N adszedł 
czas o b rachunków  urlopow ych, 
czas trzeźw ych  rozm yślań  nad 
•szaleństw am i tego la ta . N ie jeden  
z nas m yśli te raz : „Szkoda, że nie 
w ybra łem  się nad  m orze w 
czerw cu. D ośw iadczy łbym  na  so ­
bie dobroczynnego  dz ia łan ia  p ro ­
m ien i słonecznych, bo lipiec... 
B rr".

R zeczyw iście lip iec sp ła ta ł w 
tym  roku  w czasow iczom  z ło ś liw e­
go figla. W D ziw now ie na palcach  
je d n e j ręk i m ożna było policzyć 
c iep łe  dni tego m iesiąca. A ty m ­
czasem  czerw iec — jak  o pow ia­
dali s ta li m ieszkańcy  te j p iękne j 
m iejscow ości nad m o rsk ie j — o b ­
f ito w ał w  u p a lną , słoneczną po­
godę. P odobn ie  k sz ta łto w a ła  się 
a u r a  na całym  W3'brzeżu P om o­
rza Z achodniego. N ieste ty , n ie  ma 
siły, k tó ra  by p rzezw ycięży ła  w 
Polsce tra d y c ję  m asow vch  wy- 

•
lazdow  na u rlopy  w lipcu i s ie rp ­
niu. L udzie p racy  w naszym  k ra -  \ 
ju  rozpaczliw ie  b ro n ią  się p rzed  1 
p róbam i zm uszen ia  ich do w zię­
cia u rlopu  w  czerw cu lub w rześ­
niu. D laczego ta k  się dzieje? 
Otóż d latego, że szkodliw ej dla 
naszej gospodark i narodow ej -tra ­
dycji, ho łdu ją  n ie  ty lko  sam i u r ­
lopow icze, lecz także ludzie  o d ­
pow iedzia ln i za fu nkc jonow an ie  
m a te r ia ln e j bazy tu ry sty czn e j 
i w czasow ej.

D o  D z i w n o w a  p r z y j e c h a ł e m  w  d n i u
c z e r w c a .  N a z a j u t r z  n \ i a ł  s i ę  r o z p o ­

c z ą ć  u ś w i ę c o n y  t r a d y c j a  s e z o n  l e t n i ­
s k o w y .  W y d a w a ł o b y  s ię .  że'  o s a d a  r y ­
b a c k a  n a d  D z i w n a  (i m o r z e m ) ,  k t ó r a  
r o k r o c z n i e  g o ś c i  w  s w o i c h  c h a t a c h ,  
d o m k a c h  c a m p i n g o w y c h  i n a m i o t a c h  
k i l k a n a ś c i e  t y s i ę c y  l e t n i k ó w  i t u r y ­
s t ó w .  p o w i n n a  b y ć  j u ż  z a p i ę t a  n a  
p r z y s ł o w i o w y  o s t a t n i  g u z i k  w  o c z e k i ­
w a n i u  n a  b a n k n o t o d a j n y c h  g o ś c i .  N i e ­
s t e t y ,  n i e s t e t y . . .  P r z y g o t o w a n e  b y ł y  
t y l k o  p r y w a t n e  k w a t e r y  r y b a k ó w .  
W l a ś c i e l e  t y c h  k w a t e r  k i e r u j ą  s ię  
z d r o w y m  r o z s ą d k i e m .  C h c ą  z a r o b i ć  n a  
w c z a s o w i c z a c h  n i e  t y l k o  w  b i e ż ą c y m  
r o k u ,  a l e  i  w  l a t a c h  n a s t ę p n y c h .  D l a ­
t e g o  r o b i ą  w s z y s t k o ,  c o  l e ż y  w  ic h  
m o c y ,  b y  l e t n i k ó w  n i e  z n i e c h ę c i ć  d o  
D z i w n o w a .

N i e  m o ż n a  n a t o m i a s t  s t w i e r d z i ć ,  że  
t a k  s a m o  p o s t ę p u j ą  b a r d z o  w a ż n e  d l a  
w c z a s o w i c z ó w  i t u r y s t ó w  u s p o ł e c z n i o ­
n e  p l a c ó w k i  u s ł u g o w e ,  k t ó r e ,  j a k  
w i a d o m o ,  d z i a ł a l n o ś ć  s w o j ą  p o w i n n y  
o p i e r a ć  n a  n a u k o w y m  p r z e w i d y w a n i u  
w y d a r z e ń ,  c z y l i  n a  p l a n o w a n i u .  W 
d n i u  30 c z e r w c a  p o  z a k w a t e r o w a n i u  
s i ę  w  d o m k u  r y b a c k i m  d a r e m n i e  u s i ­
ł o w a ł e m  k u p i ć  c o ś  s o b ie  n a  k o l a c j ę .  
R a z e m  z e  m n ą  d u ż a  g r u p a  w c z a s o ­
w i c z ó w .  k t ó r z y  p o ś p i e s z y l i  s i ę  z 
p r z y j a z d e m  d o  D z i w n o w a ,  b i e g a ł a  z 
w y w i e s z o n y m i  z e  z m ę c z e n i a  j ę z y k a m i  
o d  s k l e p u  d o  s k l e p u  d a r e m n i e  p o s z u ­

k u j ą c  p r o d u k t ó w  ż y w n o ś c i o w y c h .  
H a n d e l  p o g r ą ż o n y  b y ł  j e s z c z e  w  
g ł ę b o k i e m  ś n i e  z i m o w y m .  E k s p e d i e n t  
k i  t ł u m a c z y ł y  s i ę .  ż e  j e s z c z e  n i e  
o t r z y m a ł y  w i ę k s z e g o  p r z y d z i a ł u  t o ­
w a r ó w .  W  d n i u  1 l i p c a  a p a r a t  h a n ­
d l o w y  w  D z i w n o w i e  n i e o c z e k i w a n i e  
s i ę  o b u d z i ł  i b y ł  z d z i w i o n y ,  ż e  s e z o n  
l e t n i  j u ż  s i ę  r o z p o c z ą ł .  D o p i e r o  t e r a z  
z a c z ę t o  n a  g w a ł t  p r z y s t o s o w y w a ć  p l a ­
c ó w k i  s k l e p o w e  d o  w y m o g ó w  o k r e s u  
w c z a s o w e g o  i t u r y s t y c z n e g o .  T a  p a n i ­
k a  t r w a ł a  z t y d z i e ń .  P o t e m  j u ż  n i e  
b y ł o  k ł o p o t ó w  z n a b y c i e m  n a b i a ł u ,  
p i e c z y w a ,  m ą k i ,  c u k r u  i so li .

N a t o m i a s t  z a o p a t r z e n i e  w  o w o c e  i 
w a r z y w a  k u l a ł o  p r z e z  c a ł y  s e z o n  u r ­
l o p o w y  n a  o b y d w i e  n o g i .  W c z a s o w i ­
c z e  z n i e d o w i e r z a n i e m  c z y t a l i  w  „ T r y ­
b u n i e  L u d u ” , . ,Ż y c i u  W a r s z a w y * ’ i 
, . E x p r e s s i e  W i e c z o r n y m ” i n f o r m a c j e
0 w i e l k i m  u r o d z a j u  t r u s k a w e k  w  
P o l s c e  c e n t r a l n e j .  D o  D z i w n o w a  t r u ­
s k a w k i  d o c i e r a ł y  w  m i n i m a l n y c h  i l o ś ­
c i a c h  i p o  c e n a c h  c o  n a j m n i e j  d w u  
k r o t n i e  w i ę k s z y c h  n i ż  w  W a r s z a w i e .  
P o d o b n i e  d z i a ł o  s i ę  i  z  i n n y m i  j a g o ­
d a m i  i o w o c a m i .  W  w o j e w ó d z t w i e  
s z c z e c i ń s k i m  g o s p o d a r k a  s a d o w n i c z a
1 o g r o d n i c z a  j e s t  b a r d z o  z a n i e d b a n a .  
a l e  t e n  f a k t  n i e  u s p a w i e d l i w i a  w c a l e  
d y s t r y b u c j i  h a n d l o w e j .  N a s z e  w o j e ­
w ó d z t w a  n i e  s ą  r o z d z i e l o n e  o d  s i e b i e  
o c e a n a m i .  W s p ó ł c z e s n e  ś r o d k i  t r a n  
s p o r t u  z n i w e l o w a ł y  d o  m i n i m u m  p r o ­
b l e m  o d l e g ł o ś c i  z  j e d n e g o  k r a ń c a  
d o  d r u g i e g o .  I t y l k o  d z i w i ć  s i ę  n a l e ż y ,  
ż e  h a n d e l  u s p o ł e c z n i o n y  n i e  p o t r a f i  
r o z w i ą z a ć  k w e s t i i  z a o p a t r z e n i a  D z i w ­
n o w a  w  w a r z y w a  i o w o c e .  W c z a s o w i ­
c z e  i m i e j s c o w a  l u d n o ś ć  z  l ę k i e m  cz y  
t a l i  w  ,.G l o s i e  S z c z e c i ń s k i m ”  c o d z i e n -

i c h  k i l o m e t r o w a  o o d l e g ł o ś ć .  C o d z i e n ­
n i e  w i ę c  s e t k i  w c z a s o w i c z ó w  z o s i e d ­
la  r y b a c k i e g o  m u s z ą  o d b y w a ć  d ł u g ą  
p i e l g r z y m k ę  p o  z a k u p y .  O d  w i e l u  ł a t  
h a n d e l  r ę k a m i  i n o g a m i  b r o n i  s ię  
p r z e d  z a i n s t a l o w a n i e m  w  o s i e d l u  r y ­
b a c k i m  c h o c i a ż b y  j e d n e g o  s e z o n o w e ­
g o  k i o s k u  s p o ż y w c z e g o .  N o w e  k i o s k i  
u p a r c i e  u s t a w i a  s i ę  l a t e m  w  p o b l i ż u  
s t a ł y c h  s k l e p ó w  w  ś r o d k u  o s a d y .  B e z ­
m y ś l n o ś ć  c z y  r o b i e n i e  w c z a s o w i c z o m  
n a  z ł o ś ć ?

A  t e r a z  o  n i e z w y k l e  p o u c z a j ą c y m  
p r o b l e m i e  r y b .  P r o b l e m  t e n  w  D z i w ­
n o w i e  j e s t  w i e l o s t r o n n y .  W  o s a d z i e  
t e j  i s t n i e j e  j e d n o  z  n a j w i ę k s z y c h  
p r z e d s i ę b i o r s t w  r y b a c k i c h  w  P o l s c e :  
S p ó ł d z i e l n i a  P r a c y  R y b o ł ó w s t w a  
M o r s k i e g o  „ B e l o n a ” . N a  m a r g i n e s i e  
w s p o m n i j m y ,  ż e  s y m b o l e m  t e j  s p ó ł ­
d z i e l n i  j e s t  b a r d z o  r z a d k o  s p o t y k a n a  
w  B a ł t y k u  r y b a  b e l o n a ,  k t ó r a  p o s i a  
d a  k s z t a ł t  w ę g o r z a ,  k o l o r  ś l e d z i a  i 
p y s k  p o d o b n y  d o  d z i o b u  b o c i a n a .  
D o w c i p n i  w c z a s o w i c z e  t w i e r d z ą ,  że  
n a z w a  s p ó ł d z i e l n i  j e s t  c a ł k o w i c i e  u 
s p r a w i e d l i w i o n a .  Ł a t w i e j  j e s t  b o ­
w i e m  z ł o w i ć  w  m o r z u  b e l o n ę  n i ż  k u ­
p i ć  w  D z i w n o w i e  ś l e d z i a ,  d o r s z a  l u b  
w ę g o r z a .  W  t w i e r d z e n i u  t y m ,  j a k  w  
k a ż d y m  d o w c i p i e ,  j e s t  o c z y w i ś c i e  t r o ­
c h ę  p r z e s a d y .  S p ó ł d z i e l n i a  , ,B e l o n a ”  
z a i n s t a l o w a ł a  w  o s a d z i e  k i o s k  r y b n y  
i s m a ż a l n i ę  r y b .  N i e s t e t y ,  o b i e  t e  p l a ­
c ó w k i  z n a j d u j ą  s i ę  n a  k r a ń c u  D z i w ­
n o w a  i s t o j ą  r a m i ę  w  r a m i ę  o b o k  
s i e b i e .  W c z a s o w i c z e  z o s i e d l a  r y b a c ­
k i e g o ,  a b y  z a k u p i ć  r y b ę  w  . . B e l G n i e ”  
m u s z ą  p o k o n a ć  c o  n a j m n i e j  d w u k i -  
ł o m e tT o w ą  p r z e s t r z e ń .  W i ę k s z o ś ć  z 
n i c h  w o l i  w y r z e c  s ię  r y b .  S m a ż a l n i a  
r y b  m i e ś c i  s i ę  w  w o z i e  n a  k ó ł k a c h  
i b e z  t r u d u  m o ż n a  b y  j ą  p r z e r z u c i ć  n a

L E T N I S K O W A  Ś C I A N A  P Ł A C Z U

n e  u r z ę d o w e  k o m u n i k a t y  o  o b n i ż c e  
c e n  n a  p r o d u k t y  s a d o w n i c z e  i o g r o d ­
n i c z e .  T e n  p a r a d o k s  m o ż n a  w y j a ś n i ć  
b a r d z o  p r o s t o .  K o m u n i k a t y  o  o b n i ż c e  
c e n  s ą  s y g n a ł e m  ż e  z r y n k u  d z i w n o w -  
s k i e g o  z a c z n ą  2 n i k a ć  n a j b a r d z i e j  po* 
ż ą d a n e  a r t y k u ł y .  T a k  s i ę  n a  p r z y k ł a d  
d z i e j e  od  k i l k u  l a t  z  p o m i d o r a m i .  
H a n d l o w c y  t ł u m a c z ą  s ię ,  ż e  n i e  o p ł a ­
c a  s i ę  i m  s p r o w a d z a ć  d o  D z i w n o w a  
t a n i e l i  p o m i d o r ó w  z i n n y c h  r e j o n ó w  
R z e c z y p o s p o l i t e j ,  b o  w t e d y  z y s k  j e s t  
n i e w i e l k i .

P o m i d o r y  i i n n e  o w o c e  n i c  s ą  j e d y ­
n y m i  p r z y k ł a d a m i  z ł e j  d z i a ł a l n o ś c i  
d y s t r y b u c j i  h a n d l o w e j  w  p i ę k n y m  
k ą p i e l i s k u  n a d m o r s k i m ,  d o  k t ó r e g o  z 
k a ż d y m  r o k i e m  c o r a z  w i ę c e j  p r z y b y ­
w a  l e t n i k ó w  n i e  t y l k o  k r a j o w y c h  a l e  
i z a g r a n i c z n y c h .  Z a o p a t r z e n i e  D z i w ­
n o w a  w  a r t y k u ł y  p r z e m y s ł o w e  z a k r a ­
w a ł o  w  b i e ż ą c y m  r o k u  n a  s k a n d a l  
p i e r w s z e j  k l a s y .  Z e  ś w i e c ą  n i e  m o ż n a  
t a m  b y ł o  z n a l a ż ć  k u c h e n e k  e l e k t r y c z  
n y c h ,  p a l i w a  w  k o s t k a c h  d o  k u c h e ­
n e k  t u r y s t y c z n y c h ,  s p r z ę t u  w ę d k a r ­
s k i e g o  i  w i e l u  i n n y c h  p r z e d m i o t ó w  
n i e z b ę d n y c h  d l a  w c z a s o w i c z ó w  z a ­
k w a t e r o w a n y c h  p r y w a t n i e  u  r y b a ­
k ó w ,  w  o s i e d l a c h  c a m p i n g o w y c h  i w  
n a m i o t a c h .  W  j a k i m  c e l u  o t w o r z o n o  
w  t e j  o s a d z i e  p o  z i m o w e j  p r z e r w i e  
s k l e p  z  a r t y k u ł a m i  g o s p o d a r s t w a  d o ­
m o w e g o ,  s k o r o  o p r ó c z  m y d ł a ,  p r o s z ­
k ó w  d o  p r a n i a ,  w y r o b ó w  p e r f u m e r y j ­
n y c h  i k i l k u  i n n y c h  d r o b i a z g ó w ,  p o ­
z o s t a ł y c h  z z e s z ł o r o c z n y c h  r e m a n e n ­
t ó w ,  n i c  d o  t e g o  s k l e p u  n o w e g o  i n a ­
p r a w d ę  p o t r z e b n e g o  n i e  s p r o w fa d z c  
n o ?  P y t a n i e  t o  p o z o s t a n i e  c h y b a  s ło d  
k ą  t a j e m n i c ą  a p a r a t u  h a n d l o w e g o .

N i e p o c h l e b n i e  o h a n d l u  w  D z i w n o ­
w i e  ś w i a d c z y  r ó w n i e ż  l o k a l i z a c j a  
s k l e p ó w  i k io s k ó w ’ s p o ż y w c z y c h .  
D z i w n ó w  — t o  o s a d a ,  k t ó r a  c i ą g n i e  
s ię  n a  p r z e s t r z e n i  k i l k u  k i l o m e t r ó w .  
W c z a s o w i c z e  m i e s z k a j ą c y  w  o s i e d l u  
r y b a c k i m  ( z n a j d u j ą  s i ę  t a m  r ó w n i e ż  
l i c z n e  k o l o n i e  d z i e c i ę c e  i o ś r o d k i  
w c z a s o w e  z a k ł a d ó w  p r a c y )  m a j ą  d o  
s w e j  d y s p o z y c j i  t y l k o  j e d e n  m a l u t k i  
s k l e p i k  s p o ż y w c z y  h a n d l u  u s p o ł e c z ­
n i o n e g o  i j e d n ą  m i n i a t u r o w ą  b u d k ę  
w a r z y w n i c z o - o w o c o w ą  k u p c a  p r y w a t ­
n e g o .  O d  p o z o s t a ł y c h  s k l e p ó w ,  k t ó r e  
g n i e ż d ż ą  s i ę  w  ś r o d k u  o s a d y ,  d z i e l i

d r u g i  k o n i e c  o s a d y .  D l a c z e g o  w i ę c  
k i o s k  r y b n y  i s m a ż a l n i a  r y b  s t o j ą  
o b o k  s i e b i e  n i c z y m  z r o ś n i ę t e  z e  s o b ą  
s i o s t r y  s y j a m s k i e ?  T r u d n o  Lo z g a d n ą ć .  
T r u d n o  r ó w n i e ż  z g a d n ą ć  d l a c z e g o  w  
a n i  j e d n y m  s k l e p i e  D z i w n o w a  n i e  
m o ż n a  k u p i ć  r y b  w ę d z o n y c h ,  ś w i e ­
ż y c h  l u b  m r o ż o n y c h .  W s z y s t k o  to  s i ę  
d z i e j e  p o d  b o k i e m  w i e l k i e g o  k o m b i ­
n a t u  r y b n e g o  i d u ż e j  f l o t y l l i  k u t r ó w  
r y b a c k i c h .

A t e r a z  o  i n n y m  a s p e k c i e  r y b n y m .  
D z iw m ó w  m ó g ł b y  b y ć  r a j e m  d l a  w ę d ­
k a r z y .  g d y b y  n i e  p e w n e  a l e . . .  W  c ią  
g u  d w ó c h  — t r z e c h  g o d z i n  n a w e t  n i e ­
d o ś w i a d c z o n y  w ę d k a r z  m o ż e  t a m  z ł o ­
w ić  50, 60 a l b o  i w i ę c e j  o k o n i ,  p ł o t e k  
i l e s z c z y .  Ł a p i ą  s i ę  t a k ż e  w ę g o r z e ,  
s z c z u p a k i ,  f l ą d r y  i i n n e  r y b y .  D u ż a  
i l o ś ć  w c z a s o w i c z ó w  p r z y j e ż d ż a  d o  
D z i w n o w a  t y l k o  p o  t o ,  a b y  w y ż y ć  s i ę  
w s p o r c i e  w ę d k a r s k i m .  A l e  b i a d a  
t e m u  k t o  n i e  p r z y w i e z i e  z e  sofcą w ę d ­
ki ,  ż y ł k i ,  s p ł a w i k a  j h a c z y k ó w .  T y c h  
r z e c z y  w' b i e ż ą c y m  r o k u  w  D z i w n o ­
w i e  n i e  s p r z e d a w a ł o  s i ę .  D l a c z e g o ?  
C h y b a  t y l k o  d l a t e g o  b y  w?y k a z a ć  n a ­
m a c a l n i e ,  ż e  h a n d e l  n a s z  i g n o r u j e  k o ­
r z y ś c i  p ł y n ą c e  2 t u r y s t y k i  i n i e  za  
m i e r z ą  n a ś l a d o w a ć  w  t e j  d z i e d z i n i e  
W ł o c h ó w ,  H i s z p a n ó w  l u b  J u g o s ł o ­
w i a n . . .  A l e  n a  t y m  p r o b l e m  r y b  w  
D z i w n o w i e  j e s z c z e  s i ę  n i e  k o ń c z y .  D o  
I9fi4 r .  m ó g ł  ł o w i ć  n a  w y b r z e ż u  s z c z e ­
c i ń s k i m  r y b y  n a  w ę d k ę  k a ż d y ,  k t o  
w y k u p i ł  w  p l a c ó w k a c h  t e r e n o w y c h  
S z c z e c i ń s k i e g o  U r z ę d u  M o r s k i e g o  k a r ­
lę  r y b a c k ą  za  p i ę ć  z ł o t y c h ,  N i e s t e t y ,  
p r z e c i w k o  t a k i e m u  s t a n o w i  r z e c z y  
z a p r o t e s t o w a ł y  e n e r g i c z n i e  w ł a d z e  
P o l s k i e g o  Z w i ą z k u  W ę d k a r s k i e g o  i 
s p o w o d o w a ł y  u k a z a n i e  s i ę  z a r z ą d z e ­
n i a ,  n a  m o c y  k t ó r e g o  k a ż d y  k t o  c h c e  
w  c z a s i e  u r l o p u  ł o w i ć  r y b y  n a  w ę d k ę  
m u s i ,  o p r ó c z  k a r t y  r y b a c k i e j  z a  p i ę ć  
z ł o t y c h ,  w y k u p i ć  l e g i t y m a c j ę  c z ł o n ­
k a  P o l s k i e g o  Z w i ą z k u  W ę d k a r s k i e g o  
za  s t o  d w a d z i e ś c i a  z ł o t y c h .  R e d a k c j a  
, ,G ł o s u  S z c z e c i ń s k i e g o ” j u ż  d r u g i  r o k  
t o c z y  h e r o i c z n e  b o j e  o  c o f n i ę c i e  t e g o  
z a r z ą d z e n i a  i  o  p o w r ó t  d o  s t a n u  
s p r z e d  19fi4 r o k u .

W i ę k s z o ś ć  w c z a s o w i c z ó w  p r z y j e ż d ż a  
n a d  m o r z e  t y l k o  n a  d w a  t y g o d n i e  i  
t y l k o  w  c i ą g u  t e g o  k r ó t k i e g o  c z a s u  
m o ż e  ł o w i ć  r y b y  n a  w ę d k ę .  N ie  k a ż d y  
j e s t  w  s t a n i e  z a  t a k  k r ó t k o t r w a ł ą  
p r z y j e m n o ś ć  u i ś c i ć  1 2 0 - z ł o t o w y  h a r a c z  
d l a  Z w i ą z k u  W ę d k a r s k i e g o .  A le  są  
t a c y ,  k t ó r z y  c h ę t n i e  l e n  h a r a c z  u i ś c i l i .  
N i e s t e t y ,  ż e b y  w y k u p i ć  l e g i t y m a c j ę  
c z ł o n k o w s k ą  t r z e b a  z D z i w n o w a  j e ­
c h a ć  d o  S z c z e c i n a ,  t a m  s t r a c i ć  s p o r o  
c z a s u  n a  s z u k a n i e  w ł a d z  P o l s k i e g o  
Z w i ą z k u  WTę d k a r s k i e g o  i j e s z c z e  w i ę ­
c e j  c z a s u  n a  z a ł a t w i a n i e  f o r m a l n o ś c i .  
J e d n y m  s ł o w e m  o p r ó c z  120 z ł o t y c h  
zwro l e n n i k  s p o r t u  w ę d k a r s k i e g o  m u s i  
p ó ł  u r l o p u  p o ś w i ę c i ć  n a  z d o b y c i e  u ­
p r a w n i e ń  d o  l e g a l n e g o  ł a p a n i a  r y b .  
Z w i ą z e k  W ę d k a r s k i  n i e  p o m y ś l a ł  o 
t y m .  b y  u r u c h o m i ć  s w o j e  p l a c ó w k i  
t e r e n o w e  d o  ś c i ą g a n i a  h a r a c z u  z 
w c z a s o w i c z ó w  za  ł a p a n i e  r y b  n a  
wrę d k ę .  B o j e  , . G ł o s u  S z c z e c i ń s k i e g o ”  o 
l i k w i d a c j ę  n o n s e n s u  n a p o t y k a j ą  n a  
z d e c y d o w a n y  o p ó r  w ł a d z  P o l s k i e g o  
Z w i ą z k u  W ę d k a r s k i e g o ,  k t ó r y  o b a w i a  
s i ę  o  s w o j e  d o c h o d y .  C h c i w o ś ć  p o ­
d o b n o  z a ś l e p i a  l u d z i .  W  t y m  w y p a d ­
k u  n a  p e w n o  t a k  j e s t .

W  D z i w n o w i e  i l o ś ć  w ę d k a r z y  w c a -  
i e  s i ę  n i e  z m n i e j s z y ł a ,  c h o c i a ż  p l a ­
c ó w k a  S z c z e c i ń s k i e g o  U r z ę d u  M o r ­
s k i e g o  p r z e s t a ł a  w y d a w a ć  k a r t y  r y ­
b a c k i e  o s o b o m  n i e  p o s i a d a j ą c y m  l e ­
g i t y m a c j i  P Z W ,  R y b y  w  D z i w n o w i e  
ł a p i ą  wfs z y s c y .  I m ę ż c z y ź n i  i k o b i e t y  
i d z i e c i .  Ł a p i e  k a ż d y ,  k t o  p r z y w i ó z ł  
w ę d k ę  z e  s o b ą  l u b  p o ż y c z y ł  j ą  u  m i e j ­
s c o w y c h  r y b a k ó w .  W i ę k s z o ś ć  t y c h  
l u d z i  j e s t  w  ś w i e t l e  w y d a n e g o  w  1964 
r o k u  z a r z ą d z e n i a  k ł u s o w n i k a m i .  N i k t  
i c h  j e d n a k  n i e  wry g a n i a  z n a d  b r z e ­
g ó w  D z iw m y  i m o r z a .  P a t r z ą  n a  n i c h  
p r z e z  p a l c e  p r a c o w n i c y  m i e j s c o w e j  
p l a c ó w k i  S z c z e c i ń s k i e g o  U r z ę d u  M o r ­
s k i e g o ,  f u n k c j o n a r i u s z e  I n s p e k t o r a t u  
O c h r o n y  R y b o ł ó w s t w a  M o r s k i e g o ,  m i ­
l i c j a  i u r z ę d n i c y  O s i e d l o w e j  R a d y  
N a r o d o w e j .  R y g o r y s t y c z n e  e g z e k w o ­
w a n i e  z a r z ą d z e n i a  z  19fi4 r .  w y p ł o ­
s z y ł o b y  r a z  n a  z a w s z e  z  D z i w n o w a  
s p o r ą  i l o ś ć  w c z a s o w i c z ó w  i t u r y s t ó w .  
A  w  t a k i m  r o z w i ą z a n i u  p r o b l e m u  n i e  
są  z a i n t e r e s o w a n e  a n i  w ł a d z e  a d m i ­
n i s t r a c y j n e  a n i  m i e s z k a ń c y  o s a d y .

D z i w n ó w  p r z e c i e ż  ż y j e  n i e  t y l k o  z 
k u t r ó w '  r y b a c k i c h  i r y b n e g o  k o m b i ­
n a t u  p r z e t w ó r c z e g o ,  l e c ż  t a k ż e  2 
w c z a s o w i c z ó w  1 t u r y s t ó w .  N i e ż y c i o ­
w a  z a r z ą d z e n i e  o  p r z y m u s o w y m  n a ­
l e ż e n i u  d o  P o l s k i e g o  Z w i ą z k u  W ę d ­
k a r s k i e g o  w c z a s o w i c z ó w '  p r a g n ą c y c h  
u r o z m a i c i ć  s w ó j  u r l o p  ł a p a n i e m  r y b  

w y r z ą d z i ł o  s z k o d ę  w s z y s t k i m .
I Z w i ą z k o w i  W ę d k a r s k i e m u ,  k t ó r y  i 
t a k  h a r a c z u  w e g o  n i e  o t r z y m u j e ,  i 
S z c z e c i ń s k i e m u  U r z ę d o w i  M o r s k i e ­
m u .  k t ó r y  s t r a c i ł  d o c h o d y  z e  s p r z e ­
d a ż y  p i ę c i o z ł o t o w y c h  k a r t  r y b a c k i c h
i s a m y m  w c z a s o w i c z o m - w ę d k a  r z o m .  
k t ó r z y  p r z y m u s o w o  s t a l i  s i ę  k ł u s o w ­
n i k a m i  i k t ó r y c l i  n i e ż y c i o w y m  r o z ­
k a z e m  u c z y  s i ę  i g n o r o w a n i a  p r z e p i ­
s ó w .

Takie to są w skrócie żale 
wczasowicza przed dziwnow- 
ską Ścianą Płaczu. Ale czy 
tylko przed dziwnowską?
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1. P l a ż a  w  D z i w n o w i e  j e s t  
j e d n ą  z n a j p i ę k n i e j s z y c h  p l a ż  
n a  w y b r z e ż u  s z c z e c i ń s k i m .

2. w D z i w n o w i e  ł o w i ą  w s z y s ­
c y :  i d o r o ś l i  i p r z e d s z k o l a k i .
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Z A B A W K I  
Z K A S Z T A N Ó W

_ esień w raz z inn ym i sw y m i  urokam i
J  niesie dzieciom coroczną przy jem ność  

—zbieranie kasz tanów . K asz tany  zbiera  
, raicie chyba każde dziecko. Leżą one po 
i w ypycha ją  kieszenie , za jm u ją  s zu ­
flady, by wreszcie w  czasie porzą dkó w  w y ­
rzucić je do śmieci. A  tym czasem  można  
dzięk i  n im  spędzić parę m iłych  w ieczorów  
robiąc sobie z nich różne śm ieszne  s tw o ­
rzonka.

Do wyrobu naszych za b a w ek  najlepiej na­
dają się kasz tany  św ieżo  zebrane.

S p ró b u jm y  zrobić P S A  — J A M N I K A  (rys. 
nr 1). M a m y  przed  sobą kilkanaście  kasz ta­
nów  od na jm n ie jszych  do na jw iększych , m a ­
ły ostry scyzoryk, szpilk i i cienki i giętki  
drut.

C ło u ę  jam n ika  rob im y z długiego, w ąsk ie ­
go kasztana. Śc ina m y  chropow aty  spód ka sz ­
tana, op ieram y go na stole i tn iem y  w Po­
łowie długości od w ierzchu  do środka. Dwie  
szp ileczk i  g łów ka m i u tw orzą  oczka, z m a lu t ­
kiego kasz tanka  ro b im y  nos, a płaskie  
skra w k i  du żych  kasz tanów  posłużą nam  za 
uszy. Tu łó w  robim y z 3 w iększych  kasz ta ­
nów. Ł apk i zrob im y z p o łów ek  kasztana  
średniej wielkości, każdą po łów kę przyc i­
n am y skośnie z  boków  i od środka w yc ina­
m y  trójkąt. T a k  o tr zy m a m y  4 łapki połą­
czone po dwie. Ogonek z rob im y  z w yg ię te ­
go ogonka kasztana. W y kon an e  części łączy­
m y  druc ik iem , a łapki p rzym o co w u jem y  
szpilkami.

Do w ykon an ia  P T A K A  (rys. 2) prócz p o ­
przednio  w ym ie n io n y ch  p rzedm io tów  po­
trzebne nam będą brunatne, zeschłe łup iny  
kasz tanów. Sam a „technika” w ykonan ia  p ta ­
ka nie jes t  trudna i ła tw o ią poznać p r z y j ­
rzawszy  się rysunkowi.

Wreszcie zrobić m o żem y  W O JO W N IK A .  
T u  będ z iem y  potrzebow ali  paru kró tk ich  ga­
łązek: na jego ręce, nogi i włócznię. W o ­
jo w n ik  (rys. 3) może m ieć  ręce i nogi ru­
chom e o ile um o cu jem y  je na dość tw a r ­
d ym  druciku .

W p r a w iw s zy  się w fabryka c ję  tych kasz­
tanow ych  za b a w ek  m o że m y  według własnych  
pom ys łów  zrobić wiele innych  bardziej 
skom p liko w an ych .  A  przecież na jm ilsze  są 
za ba w k i własnoręcznie  w ykonane .  .rl ich 
..p ro d ukc ja " to też p rzy jem n a  zabaw a w w o l­
nych godzinach.

M. A.

Kok tem u, 12.X., został w p ro ­

w adzony na o rb itę  s ta tek  

kosm iczny „W oschod” , k tó ry  

dokonał jednodobow ego lotu 

w okół k u li z iem skiej. Załogę 

s ta tk u  s tanow ili p ilo t W. K o- 

m arow , K. F ieok tis tow  i 

B. Jegorow . N a zd jęc iach : r a ­

dzieccy kosm onauci w pracy 

i w dom u.
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P an  Teodozy M ach z N ysy zap y tu je  czy 
m ożna w ysy łać  „R odzinę” do ZSRR. O dpo­
w iadam y: „R odzinę” m ożem y w ysy łać  do
w szystk ich  k ra jó w  na całym  św iecie, jeżeli 
tam  zn a jd ą  się ty lko  odbiorcy. N ajw ięcej 
w ysy łam y  „R odziny” do USA i K anady , 
gdyż tam  m am y sy m patyków  i w yznaw ców  
K ościoła N arodow ego. P an  M ach m a do nas 
p re te n s je  o to, że w k a len d a rzy k u  nie 
uw zg lędn iliśm y  im ien ia  św. Teodozego. 
D rogi C zy te ln iku! N a każdy  dzień p rzypada  
k ilk an aśc ie  im ion, gdybyśm y w szystk ie  p rzy ­
p ad a jące  na  dany  dzień im iona chcieli 
uw zględnić , zab ra łoby  to bard zo  dużo m ie j­
sca.

P an  M ach zap y tu je  rów n ież  czy w k o ś­
ciołach po lskoka to lick ich  w  m iesiącu  p aź ­
d z ie rn iku  o d p raw ia ją  się n ab ożeństw a  ró ­
żańcow e. W nioskujem y z tego p y tan ia , że 
P a n  M ach stosunkow o n iedaw no  ze tk n ą ł się 
z naszym  K ościołem  i z  naszym  ty g o d n i­
k iem . gdyż w „R odzin ie” p isaliśm y już o n a ­
bożeństw ach  różańcow ych . W kościołach 
po lskoka to lick ich  w  m iesiącu  paźdz ie rn iku  
o d p ra w ia ją  się nabożeństw a  różańcow e. P o ­
zdraw iam y.

„S tu d en t” z C zęstochow y zap y tu je  czy 
is tn ie je  w  Polsce uczelnia, w  k tó re j w y­
znaw cy K ościoła rzym skokato lick iego  m ogą 
stud iow ać  teologię. W W arszaw ie przy ul. 
G w iaździste j (B ielany) is tn ie je  A kadem ia  
Teologii K ato lick ie j.

Za c iekaw e uw agi, k tó re  w eźm iem y do 
serca, dz ięku jem y P an u  K azim ierzow i S ta w ­
sk iem u z K atow ic.

P o tw ie rd zam y  odbiór lis tu  p. A liny H. z 
G dańska.

P an i H elena  Z ió łecka nap isa ła  list, w  k tó ­
rym  w iele m ie jsca  pośw ięca odpow iedziom  
z działu  „Rozm ow y z C zy te ln ikam i". P . H e­
lena  nie zgadza się z n iek tó ry m i w ypow ie­
dziam i naszych  C zyteln ików . D roga C zy te l­
niczko! M ożna m ieć w łasny  p u n k t w idzenia
i tak  zazw yczaj byw a. że to co jednem u w y ­
da je  się b iałe , to d rug iem u  czarne, to co 
jed n em u  w y d a je  się duże, d ru g iem u  m ałe. 
G dyby w szyscy ludzie po siad a li ta k i sam  
p u n k t w idzenia , by łoby  n u d n ie  na św iecie. 
P ozd raw iam y .

N iek tó rzy  w yznaw cy  K ościoła P o lsk o k a to - 
lick iego w Polsce o trzy m u ją  z USA tygodn ik  
„S traż". R ów nież tygodn ik  ten  o trzy m u je  
k a n c e la ria  K u rii A rcyb iskup ie j w W arsza­
w ie. T ygodnik  „S traż" je s t o rganem  P o lsko - 
N arodow ej S pójn i. P on iże j w  k ró tk ich  sło ­
w ach  p o sta ram y  się w y jaśn ić  co to jes t 
P o lsko -N arodow a Spójn ia .

Z ałożycielem  S pó jn i w  A m eryce by ł ks. 
b isk u p  H odur. S pó jn ia  je s t to o rgan izac ja  
ubezp ieczeniow a (od śm ierci, k a lec tw a , cho­
rób). W  K o n sty tu c ji S pó jn i czy tam y m. in.: 
..P o lsko-N arodow a S pó jn ia  m a być n ie  ty lko 
kasą  p o śm ie rtn ą  i in s ty tu c ją  finansow ą, w y­
p łaca jącą  pom oc w raz ie  śm ierci, a le o rg a ­
n izac ją  id eo w ą”.

C złonkow ie P o lsko -N arodow ej S pó jn i w 
raz ie  starośc i, choroby lub ka lec tw a  o trzy ­
m u ją  zapom ogi. S pó jn ia  je s t w ięc od w ielu 
la t po tężnym  zapleczem , bazą m a te ria ln ą  
K ościo ła N arodow ego w  USA. P ro w ad z i do ­
m y dla sta rców , s ie ro t i k a lek , w y p łaca  p o ­
m oce i liczy d z ies ią tk i tysięcy członków . 
P ie rw szym  o rg an iza to rem , k tó ry  k rz ą ta ł się 
nad  zo rgan izow an iem  S pó jn i był F ranc iszek  
G orgol (nie m ylić z F ranc iszk iem  G orgolem . 
działaczem  śląsk im ), i on też był p ierw szvm  
prezesem  te j o rgan izacji.

Sylwetki  wielkich mężów
MIKOŁAJ REJ Z NAGŁOWIC

W p r a w d z i e  i w  P o l s c e  p r z e d  w r z e ś n i o ­
w e j  p o d k r e ś l a n o  z a s ł u g i  R e j a  i n a z y w a n o  
g o  , . o j c e m  l i t e r a t u r y  p o l s k i e j ” , a l e  s p o ­
s ó b  p r z e k a z y w a n i a  m ł o d z i e ż y  „ s t r a w y  
d u c h o w e j ” b y ł  s p e c y f i c z n y .  M J o d z ie ż  , ,za^ 
k u w a l a "  ż y c i o r y s  p a n a  M i k o ł a j a  2 N a ­
g ł o w i c ,  a z n i e g o  d o w i a d y w a ł a  s ię ,  że  
, ,R e j  d o  d w u d z i e s t e g o  r o k u  ż y c i a  s ię  
u c z y ł  i n i c z e g o  s ię  n i e  n a u c z y ł ,  n i e  p r z y ­
k ł a d a ł  s i ę  d o  ł a c i n y ,  d o p i e r o  g d y  d o s t a ł  
s i ę  n a  d w ó r  m o ż n e g o  p a n a ,  d o s t r z e g ł  
s w o j e  b r a k i ” .

U k a z y w a n o  R e j a  j a k o  s z l a c h e t k ę ,  k t ó r y  
p i s a ł  f i g l i k i  i 2 w i e l k i m  t r u d e m  „ r y m o ­
w a ł ” ,

A  p r z e c i e ż  R e j  n a l e ż a ł  d o  t e j  g r u p y  
p o s t ę p o w e j  s z l a c h t y ,  k t ó r a  p o d j ę ł a  p r ó ­
bę  w y z w o l e n i a  s i ę  s p o d  s u p r e m a c j i  K o ś ­
c i o ł a  r z y m s k o k a t o l i c k i e g o .  J a k ż e  w  s p o ­
s ó b  o b r a z o w y ,  p l a s t y c z n y  p r z e m a w i a  d o  
n a s  „ K r ó t k a  r o z p r a w a  m i ę d z y  p a n e m ,  
w ó j t e m  a p l e b a n e m ” . J a k ż e  w i n n i ś m y  
c e n i ć  R e j a  za  j e g o  z ł o t ą  d e w i z ę :  , ,A n i e  
c h a j  n a r o d o w i e  w ż d y  p o s t r o n n i  z n a j ą ,  
ż e  P o l a c y  n i e  gę s i ,  i ż  s w ó j  j ę z y k  m a j ą ” .

R e j  b y ł  i  j e s t  d l a  n a s  p o l s k o k a t o l i k ó w  
w i e l k i m  c z ł o w i e k i e m ,  w i e l k i m  z i o m k i e m ,  
o b r o ń c ą  c h ł o p ó w ,  o j c e m  l i t e r a t u r y  p o l ­
s k i e j .

C I E K A W  E . . .

■ A m e r y k a ń s c y  f a c h o w c y  s k o n s t r u o w a l i  m i n i a t u ­
r o w y  a p a r a t  s ł u c h o w y ,  k t ó r y  w a ż y  z a l e d w i e  fi g r a ­
m ó w  i s k ł a d a  s ię  z p r z e s z ł o  100 c z ę ś c i  (m ,  in .  < b a ­
t e r i i ,  g ł o ś n i k a  i w i e l u  1 r a n z y s t o r ó w ) .  A p a r a i ,  z n a j ­
d u j ą c y  s ię  w  s p e c j a l n e j  o b u d o w i e  p l a s t y c z n e j ,  p r z y ­
s t o s o w a n y  j e s t  do  b e z p o ś r e d n i e g o  w k ł a d a n i a  d o
uc ha .

■ W C z e c h o s ł o w a c j i  z o s t a ł a  o p r a c o w a n a  c i e k a w a  
m e t o d a  s p o r z ą d z a n i a  o d b i t e k  m a s z y n o p i s o w y c h  b e z  
u ż y c i a  k a l k i .  P o l e g a  o n a  n a  u ż y c i u  s p e c j a l n e g o  
w i e l o w a r s t w o w e g o  p a p i e r u ,  k t ó r y  z a k ł a d a  s ię  d o  
m a s z y n y  do  p i s a n i a ,  a p o d  n a c i s k i e m  c z c i o n k i  n a ­
s t ę p u j e  w  p a p i e r z e  r e a k c j a  c h e m i c z n a ,  w  w y n i k u  
k t ó r e j  o d c i s k  c z c i o n k i  z o s t a j e  z a b a r w i o n y ,  W t e n  
s p o s ó b  k o p i e  w y k o n u j ą  s ię  s a m e .

■ R a d z i e c c y  b a d a c z e  s t r e f y  p o l a r n e j  p r z e p r o w a ­
d z i l i  s z e r e g  d o ś w i a d c z e ń ,  k t ó r e  w y k a z a ł y ,  że  b e n ­
z y n a  w  z b i o r n i k u  z  l o d u ,  u m i e s z c z o n y m  w  z a ­
m a r z n i ę t e j  z i e m i ,  p r z e c h o w u j e  s ię  o w i e l e  l e p i e j  
n i ż  w m e t a l o w y c h  c y s t e r n a c h .

■ Z A u s t r a l i i  d o n o s z ą ,  że  w  j e d n e j  z k o p a l ń  
w ę g la  b r u n a t n e g o  p r z y p a d k o w o  o d k r y t o  p o k ł a d y  
d r e w n a ,  k t ó r e  — j a k  w y k a z a ł y  p r z e p r o w a d z o n e  
h a d a n i a  — z  z u p e ł n i e  n i e w y j a ś n i o n y c h  p r z y c z y n  
w c i ą g u  30 m i l i o n ó w  l a t  n i e  s k a m i e n i a ł o .  D r e w n o  
t o  z o s t a ł o  w y d o b y t e  n a  p o w i e r z c h n i ę ,  a  n a s t ę p n i e  
p r z e s ł a n e  do  f a h r y k i ,  g d z i e  p r z e r o b i o n o  j e  n a  
p a p i e r .

■ W Z w i ą z k u  R a d z i e c k i m  z o s t a ł  s k o n s t r u o w a n y  
p r z e n o ś n y  t e l e w i z o r  t u r y s t y c z n y ,  z a s i l a n y  z 12 V h a -  
l e r i i .  T e l e w i z o r ,  w a ż ą c y  z a l e d w i e  4,5 k g .  z o s t a ł  z b u ­
d o w a n y  n a  23 t r a n z y s t o r a c h  o r a z  16 p ó ł p r z e w o d n i ­
k o w y c h  d i o d a c h .  W i e l k o ś ć  e k r a n u  — 45 x  SD m m .  
T e l e w i z o r  m a  i k a n a ł y ,  p r z y  c z y m  j e d e n  z  n i c h  
u m o ż l i w i a  o d b i e r a n i e  p r o g r a m ó w  w  s t a n d a r d z i e  s t o ­
s o w a n y m  w  n i e k t ó r y c h  k r a j a c h  z a c h o d n i o e u r o p e j ­
s k i c h .

■ W H o l a n d i i  p o j a w i ł y  s ię  w  s p r z e d a ż y  n o w e  
f o r e m k i  do  p i e c z e n i a  z p o w ł o k ą  k r z e m o w ą ,  P o ­
w i e r z c h n i a  f o r m  j e s t  l u s t r z a n i e  g ł a d k a ,  a w y p i e k i  
n i e  p r z y w i e r a j ą  do  n i e j .  P o w ł o k a  k r z e m o w a  n ie  
w p ł y w a  n a  z m i a n ę  s m a k u  c i a s t a ,  n a t o m i a s t  c h r o n i  
m e t a l  f o r m y  p r z e d  k o r o z j ą .

■ W  a m e r y k a ń s k i m  o ś r o d k u  k o s m i c z n y m  z n a j ­
d u j e  s ię  t z w  ł ó ż k o  „ p ł y w a j ą c e ” , k t ó r e  s ł u ż y  d o  
i m i t o w a n i a  n i e w a ż k o ś c i .  O s t a t n i o  p r z e p r o w a d z o n o  
p r ó b y  z z a s t o s o w a n i e m  t e g o  ł ó ż k a  w  p r a k t y c e  s z p i ­
t a l n e j .  W  u r z ą d z e n i u  t y m  p a c j e n t  s p o c z y w a  n a  
a r k u s z u  m i ę k k i e g o  t w o r z y w a ,  k t ó r e  n ie  p r z e p u s z ­
cza  w o d y ,  i — p r z e d z i e l o n y  n i m  — u n o s i  s ię  n a  
z b i o r n i k u  w o d y .  P r z y r z ą d y  p o m i a r o w e ,  z n a j d u j ą c e  
s ię  w n o g a c h  ł ó ż k a ,  u t r z y m u j ą  o b i e g  w o d y  i t e m ­
p e r a t u r ę .  P o n i e w a ż  n a  p a c j e n t a  d z i a ł a  w y p ó r  w o d y ,  
c i ś n i e n i e  n a  p o s z c z e g ó l n e  c z ę ś c i  c i a ł a  j e s t  b a r d z o  
m a ł e .  S a m  za ś  p a c j e n t  c z u j e  s ię  t a k .  j a k b y  s ię  
s w o b o d n i e  u n o s i ł .

■ W  N i e m i e c k i e j  R e p u b l i c e  D e m o k r a t y c z n e j  u k a ­
za ła  s ię  m a ł a  e n c y k l o p e d i a  d la  m ł o d z i e ż y .  K s i ą ż k a  
j e s t  h o g a t o  i l u s t r o w a n a :  o p r ó c z  k o l o r o w y c h  r y s u n ­
k ó w  i zdj«, z n a j d u j ą  s i ę  — co  j e s t  s w e g o  r o d z a j u  
r e w e l a c j ą  i l u s t r a c j e  s t e r e o s k o p o w e ,  k t ó r e  d a j ą  
p r z e s t r z e n n y  o b r a z  p r z e d m i o t ó w ,  j e ż e l i  o g l ą d a  s ię  
j e  p r z e z  s p e c j a l n e  o k u l a r y ,  z a ł ą c z o n e  d o  k s i ą ż k i .

■  w  D e l h i  ( I n d i a )  z a k l i n a c z e  w ę ż ó w  s t o s u j ą  w 
s w o j e j  p r a c y  c o r a z  c z ę ś c i e j  z d o b y c z e  w s p ó ł c z e s n e j  
t e c h n i k i .  Z a m i a s t  I r a d y c y j n y c h  f u j a r e k ,  u ż y w a j ą  
m a g n e t o f o n ó w ,  w o k ó ł  k i ó r y c h  l a ń c z a  w ę ż e .  S a m i  
za ś  z a k l i n a c z e  w  i v m  c z a s i e  p o b i e r a j ą  o p ł a t ę  za  lo
w i d o w i s k o .  (w l
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PRACUJEMY RĘKAMI...
J, trzeba zaraz dodać, n ie s te ty  w idać to 

wyraźnie! M imo częstych rad mało pań u ż y ­
wa p rzy  gospodarskich zajęciach g um o w ych  
rękaw iczek . A  tym czasem  sprzątanie, pranie,  
obieranie kartofli, palenie w  piecach, coraz 
w ięcej n iszczy  nasze ręce. Najgorzej zaś 
działa py l w ęg low y , k tó ry  zanieczyszcza  skó ­
rę d ro b n iu tk im i k rysz ta łkam i,  sprzyja jąc  
b rzy d k im  i bolesnym  pęknięc iom  naskórka.

N a w e t  mocno zaniedbane ręce w  stosun­
kowo k ró tk im  czasie m o że m y  jed n a k  dopro­
wadzić do porządku. Potrzeba będzie na to 
5—6 dni. Z a czn iem y od w ym oczen ia  rąk w  
cieplej oliwie. Jeśli ktoś nie jes t zb y t  w ra ­
ż l iw y  na zapach, to z  jeszcze lep szym  s k u t ­
k iem  zastosować m ożna  tran. M oczym y  
10-15 m in u t ,  po c zym  dokładnie  m y je m y  
ręce w  cieplej wodzie z doda tk iem  boraksu,  
używ ając  tłustego mydlą. Miejsca, w które  
wżarl się m ocno pyl  w ęg ło w y  czy inne z a ­
nieczyszczenia, o ile nie ma pęknięć  naskór­
ka, p rzec ieram y dokładnie  p u m e ksem . Po 
u m yc iu  w cieram y tłusty, o d ży w c zy  krem .  
Dobra jes t też czysta lanolina, ale o nią  
trudno.

Kuracją  „odmładzającą’’ dla zm ęczonych  
rąk jes t pow tarzana  przez  przeciąg 2 ty ­
godni wieczorna kąpiel w słonej wodzie. Na
1 litr gotowanej,  i ja k  można w y trzym a ć  
najgorętszej wody, d o da jem y  100 g soli k u ­
chennej. Po 10-m inutowej słonej kąpieli ob­
m y w a m y  ręce ciepłą w odą i m yd łem  i po 
osuszeniu w cieram y tłu s ty  krem .

Dla osób. które m ają  stale zaczerwienione  
ręce w skazan e  jes t przez miesiące jesienno-  
z im o w e  takie  kąpanie rąk  w słonej wodzie  
co tydzień, a m y jąc  je po słonej kąpieli  do 
w ody  należy dodać 3—4 łyżeczki  mleka.

A  na zakończen ie  jeszcze raz radzę: u ż y ­
wajcie do gospodarskich zajęć g um ow ych  
rękaw iczek!  B E A T A

P A Ź D Z I E R N I K

N 10 18 po Zesł. D ucha Sw., 
F ranc iszka . A ldony

P 11 M acierzyństw a  NM P

W 12 D zień W ojska Polskiego. 
M aksym iliana

Ś 13 E dw arda , T eofila. W itolda

c 14 K alik s ta , D om inika

p 15 Jadw ig i, T eresy

s 1(> G era rd a , S a tu rn in a
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o n  o l i m p i j s k i  w  M e x i c o  C i t y

w a l  w  T e h u a n t e p e c

MEKSYK
—  t o  k r a j ,  w  k t ó r y m  r o z w i n ę ł a  s i ę  n a j b a r d z i e j  

s t a r o d a w n a  k u l t u r a  A m e r y k i .  J u ż  n a  4000 ł a t  p . n , e .  
n i e k t ó r e  p l e m i o n a  i n d i a ń s k i e ,  m .  in . A z t e k ó w  n a  
p ó ł n o c y  i M a y ó w  n a  p ó ł w y s p i e  J u k a t a n ,  o s i ą g n ę ł y  
w y s o k i  s t o p i e ń  r o z w o j u .  W s z y s t k i e  t e  k u l t u r y  c e ­
c h o w a ł y  w i e l k i e  b u d o w l e  i m o n u m e n t a l n a  r z e ź b a  
o r a z  ś w i e t n y  p r z e m y s ł  a r t y s t y c z n y .

W 1521 r.  k r a j  t e n  p o d b i l i  H i s z p a n i e ,  k t ó r z y  p a n o ­
w a l i  t u  p r z e z  300 la t .  N a  p o c z ą t k u  X I X  w . ,  po  d ł u g o  
l e t n i e j  w a l c e ,  M e k s y k  o d z y s k a ł  n i e p o d l e g ł o ś ć  i z o ­
s t a ł  p r o k l a m o w a n y  r e p u b l i k ą .  M e k s y k  t o  k r a j  r o l ­
n i c z y ,  c h o c i a ż  r ó w n i e ż  z a s o b n y  w  b o g a c t w a  n a t u ­
r a l n e  ( n a j w i ę k s z e  n a  ś w i ę c i e  z ł o ż a  s r e b r a  o r a ?  n a f ­
ta ,  o łó w  i in . l .

16.IX .  M e k s y k  o b c h o d z i ł  155 r o c z n i c ę  p r o k l a m o ­
w a n i a  n i e p o d l e g ł o ś c i .  Z  t e j  o k a z j i  p. A m b a s a d o r  
E d u a r d o  E s p i n o s a  y  P r i e t o  w y d a ł  p r z y j ę c i e  w  P a ł a ­
cu  P r y m a s o w s k i m  w  W a r s z a w i e ,  n a  k t ó r e  p r z y b y l i  
p r z e d s t a w i c i e l e  r z ą d u  P R I . ,  s z e f o w i e  a k r e d y t o w a ­
n y c h  p l a c ó w e k  d y p l o m a t y c z n y c h  w  P o l s c e ,  p r z e d  
s t a w i c i e l e  ś w i a t a  n a u k i  i k u l t u r y  o r a z  z e  s t r o n y  
n a s z e g o  t y g o d n i k a  ks .  r e d .  T . G o r g o l  i r e d .  J .  C h o ­
d a k .  (w)

W y d a w c a :  W y d a w n i c t w o  L i t e r a t u r y  R e l i g i j n e j .  R e d a g u j e  K o l e g i u m  R e d a k t o r  n a c z e l n y  — K s .  m g r  T a d e u s z  G o r g o l .  O p r a c o w a n i e  g r a f i c z n e  -  J a n u s z  
C h o d a k .  A d r e s  R e d a k c j i  i  A d m i n i s t r a c j i :  W a r s z a w a ,  u l .  W i l c z a  31. T e ł .  28-97-84; 29-26-43. W a r u n k i  p r e n u m e r a t y :  P r e n u m e r a t ę  n a  k r a j  p r z y j m u j ą  u r z ę d y  
p o c z t o w e ,  l i s t o n o s z e  o r a z  O d d z i a ł y  i D e l e g a t u r y  , . R u c h “ . M o ż n a  r ó w n i e ż  d o k o n y w a ć  w p ł a t  n a  k o n t o  P K O  N r  1-6-100020 -  C e n t r a l a  K o l p o r t a ż u  P r a s y
i W y d a w n i c t w  , , R u c h “ , W a r s z a w a ,  u l .  W r o n i a  23. P r e n u m e r a t y  p r z y j m o w a n e  s ą  d o  10 d n i a  m i e s i ą c a  p o p r z e d z a j ą c e g o  o k r e s  p r e n u m e r a t y .  C e n a  p r e n u ­
m e r a t y :  k w a r t a l n i e  — 26 zł,  p ó ł r o c z n i e  -  52 zł ,  r o c z n i e  -  104 zł. P r e n u m e r a t ę  n a  z a g r a n i c ę ,  k t ó r a  j e s t  o 4*0% d r o ż s z a  -  p r z y j m u j e  B i u r o  K o l p o r t a ż u  
W y d a w n i c t w  Z a g r a n i c z n y c h  „ R u c h “ , W a r s z a w a ,  u l .  W r o n i a  23, te l .  20-46-88, k o n t o  P K O  N r  l-S-100024. ( R o c z n a  p r e n u m e r a t a  w y n o s i :  d l a  E u r o p y  7$, 
19.70 D M , 23,40 NTF .  1.13,6 Ł ;  d l a  S t .  Z j e d n o c z o n y c h  i  K a n a d y  7$; d l a  A u s t r a l i i  2.10.5 Ł A ,  20,4 ŁE ) .  M o ż n a  r ó w n i e ż  zamówić p r e n u m e r a t ę ,  d o k o n u j ą c  
w p ł a t y  n a  k o n t o  W y d a w n i c t w a  l i t e r a t u r y  R e l i g i j n e j  P K O  N r  1-14-147290.

Z a k ł a d y  W k l ę s ł o d r u k o w e  R S W  „P r a s a * * ,  W a r s z a w a ,  u l .  O k o p o w a  58/72. Z a m .  2785. E-24


